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Artykuł 118 konstytucji.
Ś. p. W ładysław  Leopold Jaw orski, geńjalny 

praw nik, najprzenikliw szy kom entator i kry
tyk  ustaw y marcowej, już w swych pam ięt
nych w ykładach w roku akadem ickim  1921-22, 
a później w swych licznych pracach i rozpra
wach, wytknął kardynalne braki naszej kon
stytucji: Oto odbierała ona rządóAyi wszelką 
władzę, a  koncentrow ała ją  w sejmie, którego 
konstrukcja była tak  pom yślana, że — Jaw or
ski to zgóry przewidywał — utworzenie w nim 
stałej większości 'będzie niepodobieństwem. Po
wstaw ała w ten sposób sytuacja, która unie
m ożliw iała państw u przetrw anie cl)wił k ry
tycznych — u tak ie  na dłuższej przestrzeni m u
szą  się znaleźć w życiu każdego narodu. Co 
gorsza zm iana konstytucji była obwarowana 
lakierni trudnościam i, że — uczył Jaw orski — 
jej zm iana legalna była nieprawdopodobna. 
Przewidywał trafnie, że wyjściem z niej bę
dzie zamach stanu . I istotnie — wypadki m a
jowe zostały przygotowane, zostały przesą
dzone przęz-sejm  ustawodawczy w dn. 17 m ar
ca 1921, tj. w chwili uchw alenia ustawy, której 
rewizja; została w praktyce, jeśli nie w teorji, 
uniemożliwiona.

■-Konstytucja m arcow a obowiązuje dotych
czas . Dotychczas obowiązuje jej artykuł 125, 
przewidujący, że zm iana jej postanowień może 
tylko nastąpić na podstawie uchwał sejm u i se
natu, powziętych większością dwóch trzecich 
głosów. Chodzi o  to, czy przy obecnej rewizji 
konstytucji przepis ten należy w całości za
chować, czy też. przez odpowiednie przereda
gowanie, uczynić go bardziej elastycznym?

Spraw a jest podstawow a i zasadnicza. Im 
zm iana konstytucji jest trudniejsza, tembar- 
dziej grozi, że w  razie, gdyby którekolwiek z jej 
postanowień okazało się nieżyciowem, kon
flikt w  ten sposób powstały zaostrzy się do te
go stopnia, że doprowadzi do ciężkiego przesi
len ia państwowego, do — być może — nowej 
konieczności użycia środków ekstra - legal
nych, do  nowego zam achu stanu. Jeżeli nato
m iast w przepisach o  zmianie konstytucji bę
dą przewidziane odpowiednie furtki, czyniące 
ją.' bardziej elastyczną w razie potrzeby, tęm 
większą J e s t  pewność, że życie polityczne po
toczy się nadal torem ewolucyjnym i że uda się 
uniknąć wstrząsów gwałtownych i _ niebez
piecznych.

Sądzimy, że sżtywność i. niezmienność n e 
są i nie powinny być glów/iemi zaletam i usta- 

jy '^k o n sty tu c y jn e j. Najlepsza konstytucja 
ś wiecie — angiplska — wogóle nie jest obwa
row ana żadnem i specjalnemi klauzulam i, sko
ro jest głównie niep isana: każda z jej insty
tucyj móże być zm ieniona zw ykłą w iększością 
parlam entu, podobnie jak każda Jan a  ustawa. 
Natomiast tam, gdzie zm iana konstytucji jest' 
obwarow ana specjalnem i trudnościam i 
w ięc przedewszystkiem w Stanach Zjednoczo
nych — wywołało to liczne, niepotrzebne 
ciążliwe zaburzenia, żeby tylko przypomnieć 
10-letnią kam panję o odwołanie „XVIII-tej 
•poprawki" (tj. dotyczącej prohibicji), choć jej 
szkodliwość byłą- powszechnie uznana.

Ponadto tam. gdzie na straży ustaw y  kon
sty tucyjnej n ie stoi orzecznictwo sądów  co do 
zgodności poszczególnych ustaw  z konstytucją 
(a tak jest u nas)? tam  zawsze przepisy, a  przy
najm niej duch konstytucji mogą być wykrzy
wione ustaw ą zwykłą: wytw arza to stan ex 
lex, obraźliwy d la poczucia prawnego, zmniej
szający autorytet, powagę i prym at ustaw y za
sadniczej, czyniący z niektórych jej przepisów 
tylko pusto frazesy.

pieczna, gdy znajdują się w niej, jak  obecnie, 
zafiksowane zasady ordynacji wyborczej oraz 
sk ładu  senatu, k tó re  bardziej celowein jest 
przekazać ustawom zwykłym.

Stabilizacja praw na pow inna następow ać po 
faktycznej, ustabilizow anie konstjducyjne po 
ustabilizowaniu politycznem, gospodarczem.

społecznem, obyczajowein. Dlatego w okresie 
przejściowym, który się niewątpliwie dotąd nie 
skończył, elastyczność konstytucji wydaje się 
nam wskazaną. przeredagowanie artykułu  125, 
naw et choćby jako  wstęp do  prac nad rewizją 
konstytucji, pożądanem. S tabilizacja faktycz
na, stabilizacja pojęć, celów, poglądów, pro
gramów, nawet ludzi — a  elastyczność kon
stytucji, oto  droga, która może najpew niej gw a
ran tu je uniknięcie w <• przyszłości wstrząsów i 
rewolucyj, gw arantu je nam  powolny, zdrowy, 
normalny,' ew olucyjny przebieg wypadków.

Karol Radek a Riemcy hitlerowskie.

Front angielsko-francuski?

Stałość, niezmienność konstytucji powinny 
wypływać n ie  ze sztywności przepisów o  jej 
zmianio — bo wówczas ta  niezmienność jest 
sztuczna, a  temsamem niebezpieczna, ale z wy
próbow ania jej zasad w życiu, z tradycji k ra 
ju , z obyczajów politycznych, ze stabilizacji 
stosunków politycznych, gospodarczych, spo
łecznych, moralnych. W Anglji konstytucja jest 
elastyczna, a  obyczaje, tradycje, stosunki spo
łeczno w  wysokim bardzo stopniu sprecyzow a
ne — m yśmy mieli konstytucję sz tjw ną, a  n a j
zupełniej nieustalone, chaotyczno obyczaje, tra 
dycje, przekonania; nasz ustró j społeczny i  go
spodarczy odznaczał się wysoką, zbyt w ysoką 
dynam iką i naszym politykom brakowało do
świadczenia i w yrobienia; cóż dziwnego, żo ten 
m arjaż sztywności z płynnością, niezmienności 
z ciągiem falowaniem, m usial się skończyć 
gwałtownym i nieuniknionym  rozwodem, to 
znaczy zamachem stanu?

Stałość zasadniczych instytucyj państw a 
jes t pożądaną, ale tylko jako  ukoronowanie 
ogólnej stabilizacji stosunków politycznych, 
gospodarczych, społecznych. Dotychczas je
steśm y w okresie tworzenia, eksperym entowa
nia, doświadczenia. Ileż to  jeszcze momentów 
tymczasowości tkw i w naszenj życiu politycz
nem, o  ileż w ięcej w' gospodarczem, w społecz
nem! Dzisiaj w arstw ą politycznie dom inującą 
jes t bezwzględnie spauperyzow ana inteligen
cja, ale czy ten stan  się utrzym a? Dzisiaj do
m inu je światopogląd etatystyczny, ale czy 
trwale? Dzisiaj żyjemy pod hasłem  centrali
zacji, ale ćzy z biegiem czasu pewna decentra
lizacja nie okaże się bardziej wskazana? Dzi
sia j jest w yraźnie zawcześnie na wszelkie na 
większą skalę zakrojone próby rozwiązania 
problemu mniejszości narodowych, w  przy
szłości m oże się to  zmienić. Podobnych przy
kładów m ożnaby przytoczyć jeszcze wiele. 
Sztywność konstytucji jest szczególnie niebez-

Ostatnie deklaracje dwóch angielskich mę
żów stanu, członków obecnego gabinetu, rzu 
ciły pewne św iatło  n a  najnowsze prądy an 
gielskiej polityki zagranicznej, i ’ierwszy prze
m aw iał s ir Simon, m in ister spraw  zagranicz
nych, który niejako z urzędu' dal ekspose o o- 
becnej sytuacji międzynarodowej. Sir Simon 
jest, jak  wiadom o, przyw ódcą tc-j grupy daw- 
nyich liberałów, która się od iy ran ji l.loyda 
Georgea uw clnila i należy obecnie do większo
ści rządowej. Nie należy jednak zapominać, że 
z całej przyeszJości sekretarza .-tanu dla spraw  
zagranicznych w yaiikają pew:,e różnice po
m iędzy nim a  konserw atyw nym i członkami 
gabinetu. 1 -'reedewszyet.kiam Simon jest zwo
lennikiem szybkiego porozum ienia z Niemca
mi, jest jednym  z współ 'dworców paktu  4-c!i 
i należy do tej kategorji polityków angielskich, 
którzy z pew ną rezerw ą odnoszą się  do F ran 
cji. Pod tym  kątem  w idzenia należy oceniać 
jego przemówienie w  Izbie gm in, w  którem o- 
świadćzył m. in. żo pragnie użyć wszelkich 
sirodków, aby -kłonić Niemcy do naw ią-ania 
przyjacielskich rozmów-. C harakterystyczne 
było rów nież jego przemówienie w  -prawie roz
brojenia. Oświadczam — mów .‘e— że cały cię
żar każdego rządu  angielskiego, każdej Izby 
gmin i całej opinji publicznej Wielkiej B ryta
nii będzie rzucany bez zastrzeżeń n a  stronę 
zbrojeń uregulow anych przeciwko zbrojeniom 
nieuregulowanym ". W ogólności całe jego prze
mówienie było skierow ane’ pod adresem  Nie
miec i wiywótalo tam  w rażenie korzystne. 
„Lokalanzeigcr", który, jak  zresztą wtszystkie 
dzienniki niemieckie, jes t obernie-r..'.biciem za- 
-pateywwń kól rządowych, pi.,ai z tego powodu 
„Niemcy d ’An'głju~ s ą o b e c n ie  zgodne w  tern, 
że bez przygoiow au dyplom atycznych konfe
rencje wielkicli mocarstw  nie dadzą żadnych 
rezultatów ". Kom entarz ten  dowodzi, że rząd 
niemiecki dąży do naw iązania bęzpośrednich 
rokow ań z m ocarstw am i i że dopiero potem 
zdecyduje się w  jakim  kierunku ma pójść dal
sza  jego polityka. N atom iast w prasie francu
skiej przem ówienie s i r  Sim ona wywołało ]>o- 
w ażne wątpliwości, gdyż tezy tam postawione' 
były sprzeczne z dotychczasową polityką Qu 
d'Orsay. Mianowicie F ran c ja  stoi zaweze ' 
stanow isku, że narady  w  spraw ie rozbrojenia 
powinny by ć prow adzone w  zakresie i w łonie 
konferencji rozbrojeniowej, podczas gdy Simon 
dopuszcza możliwość zupełnego pom inięcia tej 
konferencji przynajm niej w  okresie obecnym 
t. zn. po opuszczeniu konferencji pnzez Niem
cy. Byłoby to zerwaniem  solidarności m ocarstw 
zachodnich w  stosunku  do Niemiec. luny je
szcze ustęp  mowy Sim ona zaniepokoił fran
cuską  opinję publiczną. Powiedział on miano-

ie: „Daliśmy do zrozum ienia F rancji, że 
gdyby w idzia ła możliwość w ejścia w  ściślejsze 
stosunki z rządem  niemieckim może być pew
na; naszej najlepszej woli. Jeżeli możemy do

pomóc do przyw rócenia tych stosunków uczy
nim y to z najw iększą radością". Tej oferty, 
F ranc ja nie przyjm uje, wychodząc z założenia, 

pośrednictwo Aoglji mogłoby ją  krępować 
a  co gorsza w ciągnęłoby ją  n a  nowo w  orbitę 
paktu  4-ch, z  której d ice  się ona jak  najprę
dzej wyswobodzić.

Niekorzystne 'wrażenie ekspose angielskie
go miinicitra sp raw  zagranicznych usiłował za
trzeć wiiiicpremjer gabinetu angielskiego Bald- 

, którego słowo m a tern w iększą wagę, że 
jest on w  gabinecie reprezentantem  rządzącej 
obecnie większości konserwatywnej. Baldwin 
podkreślił z w ielkim  -naiciskiem, że tylko so
lidarność angielsko-francuska może pokonać 
trudności obecnej sytuacji. U derza rów nież w 
jego przem ów ieniu surow a k ry tyka  współcze
snych Niemiec i niem al w  przeciwieństw ie do 
Sim ona pewna nieufno! i w  szczerość pokojo
wych deklaracyj konch  rza. Oprócz tego pod
kreślił angielski włcepri mjer, że cokolwńek się 
stan ie w  dziedKinie rokow ań między narodo
wych niezbędny jest naw rót do Ligi Narodów. 
I tu  także teza jego jest zupełnie zgodna z po
glądami francuskich polityków . W reszcie koń
cowa jego deklaracja, w  k tó rej okazuje się go
rącym  i przekonanym  zw olennikiem najszer
szego w spódzialania W ielkiej Brytanjii z F ran 
cją m usi wy wołać ’najkurzą^stniejsKe w rażenie 
we fpanw skiej opinjii pijbliozpej. Nie ulega zaś 
wiąfcpliwoScii, że naw et w  zakresie, polityki za
granicznej kompetencje Ba'ldwina są znacznie 
szersze niż s ir  Sim ona i to  co Ba'ldAvm wypo
w iada z trybun ly parlam en tarne j jest autentycz
nym w yrazem  poglądów' rządu  angielskiego. 
Można zatem przyjąć obecnie, że wspólny front
francusko-angielski został przywrócony i 
w ypłyną s tąd  .poważne konsekw encje w" sto 
sunku do Niemiec. Pod ich też adresem były 
w ypowiedziane w ażkie słowa Baldwina, albo
wiem  Berlin spekuluje s ta le  n a  rozbieżności 
polityki angielskiej i . francuskiej. Ponieważ 
zaś ca la polityka Trzeciej Rzeszy oparta  jest 
na czynnikach emocjonalnych -nastroje 
mieckie zm ieniają się stosowane do fluk tua
cją, k tó iym  podlegają oba miorairstiwia zaicho- 
dnie. Szalą sym patji przechyla się raz w  s tro 
nę Paryża to znowu w  stronę Londynu., z 
sze jednak w  tern poczuciu, że w  momenitach 
diecj-diujących można będzie w ygrać Francję 
przeciw’ Anglji lub naodw rót. Oświadczenie 
B aldw ina rozwiewa te  złudzenia i może dla 
tego dodatnio wpłynąć na polityków niemiec 
kich, k tó rzy  wkońęu zrozumieją, że jeżeli chcą 
osiągnąć jak ieś rezuitatiy m uszą o nie zabiegać 
jednocześnie u obu m ocarstw.

Przyw rócenie fraaicusko-angiełskiego froi 
jest w ięc wydarzeniem  w ielki ej, w ag i i morni 
tom, który m oże doimowadzić do opanował 
skłóconej i m ętnej sytuacji lniędzynarodow

Karol Radek daje w ostatnim  swym artykule i 
w  „Prawdzie" bystrą pesymistyczną — i nie
koniecznie słuszną — analizę stosunków euro-j 
pejskieb. W ynik tej analizy brzm i: idziemy ku 
nowej -wojnie. Drogi,: które prowadzą do  niej 
są następujące:

a) W ystąpienie Niemiec uznane zostało — 
choć nikt tego wyraźnie n ie wypowiedział — 
za krach polityki opartej na Lidze-Narodów. 
Dla Anglji w ystąpienie Niemiec sta ło  się ha
słem do powolnego powrotu do polityki wol
nej ręki,, któraby ułatw iała porozumienie 
z Niemcami po/.a Ligą Narodów, w gronie mo
carstw. Anglji idzie więc przedewszystkiem 
o to, by w  jak iś sposób przywrócić współ
pracę m ocarstw, a  czy się to  dokona na p lat
formie Ligi Narodów i  z zachowaniem T rak
tatu  w ersalskiego —' to są  rzeczy drugorzędne.

b) Polityka francuska .kierowana jest przede- 
wszystkiem obaw ą przed -izolacją. F ranc ja o- 
baw ia się-krachu'L igi Narodów, ale jeszcze wię
cej obawia się izolacji. 'Dlatego F ranc ja może 
W pewnym momencie w ejść w bezpośrednie ro 
kowania z Niemcami, podjąć dyskusję na te
mat- rew izji trak ta tu  wersalskiego.

c) Co jednak z trak ta tu  może być przedmio
tem rewizji? — pyta Radek. Czy F ranc ja odda 
Alzację i Lotaryngję? Gzy Anglja odda kclo- 
nje? Czy Polska odda korytarz, i Górny Śląsk? 
Żaden z  tych punktów nie może być przedmio
tem rewizji. Niemcy nie m ają szans na uzy
skanie rewizji klauzul terytorialnych traktatu. 
Ponieważ ^ a ś  sy tuacja polityczna jes t tego ro 
dzaju, że zapewne coś uzyskają — a punktem . 
w którym  — zdaniem Radaka — praw na sy
tuacja mocarsUv jest najsłabszą, są klauzule 
rozbrojeniowe, przeto tu  będzie zapewne leżał 
punkt do rewizji. Niemcy uzyskają prawo zbro
jeń. Odmówi się im dziś rewizji klauzul tery
torialnych, poło, by przyznać im możność zbroj
nego upom nienia się o  tę rewizję później.

U.
Tyle Radek. Część jego wywodów w ydaje się. 

być trafna. Stabilizacja reginiu hitlerowskiego 
każę s ię  z nim liczyć jako trw ałym  rządem 
Niemiec, a więc' Kuże z nim  rokow ać tak sa
mo, jak  z innym i poprzednimi rządam i 'Nie
miec. Pacyfistyczne deklaracje tego rządu  o-

j slabiają opór przeciw ustępstwom na jego, 
rzecz. Należy się liczyć, że dyskusja na te 
m at tych ustępstw  zostanie niedługo podjęta. 
Nie należy wykluczać, że pewne ustępstwa zo
staną poczynione. Czy jednak — jak  chce R a
dek — każde ustępstwo dla Niemiec ozitacza 
przyszłą wojnę. A raczej, w jak im  w ypadku 
należy się liczyć z tern, że ustępstwa d la Nie
miec będą zwiększały niebezpieczeństw o wojny.

A) Ustępstwa dla Niemiec zwiększałyby -wte
dy znacznie niebezpieczeństwo wojny, gdyby 
Niemcy rzeczywiście dotąd klauzul rozbroje
niowych trak ta tu  wersalskiego przestrzegali. 
Jeśli jednak rzecz się m a inaczej, -jeśli pewne 
klauzule trak ta tu  już obecnie są  tylko św ist
kiem papieru — to ustępstw a w tems co  już 
faktycznie Niemcy uzyskali, n ie  zwiększyłyby 
faktycznie ich sil.

B) Niebezpieczeństwo wojny rosloby wtedy, 
gdyby sytuacją wewnętrzna Niemiec nie szła 
:<u wyjaśnieniti, gdyby ich sy tuacja gospodar
cza nie szia ku poprawie. W  takich wypadkach 
hitleryzm  byłby gotów do kroków ryzykan
ckich. Jeśli powolna ewolucja d a  m u  stab ili
zację regim u i poprawę gospodarczą — nie bę
dzie ryzykował aw antury.

C) Niebezpieczeństwo rvojny rosloby wtedy, 
gdyby wewnętrzna spoistość i gotowość sąsia
dów Niemiec słabła, gdyby obecny układ  sto
sunków  międzynarodoAcych ulegał zmianie. 
Gdyby więc np. w: Polsce doszło do osłabienia 
regimu, a we Francji nie doszło do stabilizacji 
jakiegoś system u rządów. Gdyby np. stosunki 
polsko-sowieckie, czy francusko-sowieckie ule
gły pogorszeniu.

f  111.
Każda rfcwizja trak ta tu  wersalskiego jest 

wielkiem ryzykiem. Z drugiej strony stan  u ta 
jonej Avojny między środkiem Europy a  jej re 
sztą jest także ryzykiem. Przeciw ko odprężeniu 
stosunków Niemiec z  ich sąsiadam i może wy
stępować tylko ten, kto zakłada, iż niedługo 
dojdzie do nowej wojny i do pogromu Niemiec. 
Jeśli kteś chce pokoju, m u si się liczyć z ko
niecznością rewizji pew nych rzeczy. Din P o l
ski punktem  nie ulegającym  dyskusji jest s ta
tus quo tefytorjalny. inne .J-west je nie mogą 
być tak rewidowane, by m ogły się stać w przy
szłości narzędziem dla żądania, rewizji granic. 
To Avszystko. ‘(.a. Grz.)

L o n d y n  28 l is to p a d a
(PAT) Zam ykając wczoraj wieczór w Izbie 

Gmin debatę nad orędziem królew skiem , które 
zainaugurow ało nową sesję parlam entu , za
brał glos w iccprem jer Baldwin wygłaszając 
dłuższe ipnzemówicnio w  obronie zawartego 
w orędziu program u prac rządu narodowego. 
Przy końcu swego przem ów ienia Uaidwjn po
ruszył sy tuację międzynarodową i wypowie
dział szereg uwag o stanow isku Anglji w 
spraw ie rozbrojenia i Ligi Narodów.

T rzy  e w en tu a ln o śc i.
Baldwin znalazł trzy możliwo rozwią

zania d la  konferencji rozbrojeniowej. I) 
rozbrojenie powszechne na 'poziomie Nie
miec, 2) ograniczenie 'zbrojeń uniemożliwia
jące używ anie większych agresyw nych typów 
broni, k tóre zostały już w  dyskusji technicz
nej zdefinjowane. W  tym  w ypadku k ra je  bar
dziej uzbrojone rozbroiłyby się do pewnej g ra 
nicy, a  Niemcy dozbroiłyby się do tych  granic, 
3) wryścig zbrojeń. Z tych  w szystkich możliwo
ści należy — zdaniem Baldw ina — za wszelką 
cenę uniknąć trzeciej, t. j. w yścigu zbrojeń. 

P rz e d  100 la ty  F ra n c ja  — te ra z  N iem cy.
Ihv.ed s tu  laty m niej więcej Europa zwal

czała m ilitarystyczną Francję podobnie, jak  
obecnie zavaloza m ilitarystyczne Niemcy.

F ranc ja zmieniła się do gruntu. Baldwin wy
raził nadzieję, że rów nież i Niemcy zmienią 
się. Niemcy m a ją  obecnie .przed sobą olbrzy
mio zagadnienio wewnętrzne. Czy pragną one 
)>okoju — zapytujo Baldwin. Mamy nadzieję, 
że tak, ale m usim y się  o  tein przekonać. Łącz
nie z F ranc ją i (Wiochami m usim y nawiązać 
z Niemcami kon tak t i wyjaśnić sytuację. 

Nawrót do Ligi Narodów.
Cokolwiek zostanie dokonane, m usi być do

prowadzono z powrotem do Ligi Narodów. 
Za k ilka 'lat Baldwin przew iduje możliwość 
dokonania następnego kroku. Takie ograni
czenie zbrojeń, stopniowe, co p arę  'lat, może 
doprow adzić do  idealnego rozbrojenia, którego 
osiągnięcia niektórzy entuzjaści spodziew ają 
się odrazu.

F ranc ja i  A n g lja  zawsze razem.
Pod adresem  Francji Baldwin ośw iadczy), że 

F ran c ja  i W. B ry tan ja  s ą  spadkobiercam i i po
siadaczam i .wielkich i starożytnych cywiliza- 
cyj. Interesy obu krajów  s ą  bardzo blisko ze 
sobą zw iązane, przyjaźń ich jest wypróbowana 
i pewna. M amy nadzieję, że W tej w alce o  u- 
trzym anie zabezpieczonego pokoju, jakiego 
F rancja pragnie n a  rów ni z każdym z nas, bę
dziemy szli razem obok śielłie.

Londyn 28 listopada.
<PAT) Na giełdzie londyńskiej rozeszła się 

dziś pogłoska, że w ciągu jiajbliższych kilku 
dni należy się  spodziewać obniżenia ku rsu  
franka francuskiego w s tosunku do funta do 
90 franków za funt. Pod. (Wrażeniem tych po-

głosek kurs franka kształtował się dziś zniż- 
kowo i przy zam knięciu giełdy londjmskiej 
w ynosił-84.50 franków z a  funt. N atom iast do 
lar kształtow ał się dziś w  dalszym ciągu ztvyż- 
kowo. Cena złota nie uległa w Ameryce zno
wu żiidnej zmianie, pozostejąc stale na tym 
sam yn^ poziomie już 5 dzień.

Kulis; slHanlai kiiźcielmi-pBliijanith«Ikiiiji.
Dziennik „Linzer Volk'sblatt" -ogłasza list 

■i. Niemiec, rzucatiący ciekawe św.iaitło na atm o
sferę, jak a  AA-y-fwiorzyJa się av Bawarji po wy
borach z 12 listopada r. b. Wieczorem w  przed
dzień glosow ania księża otrzym ali z uiraętdu1 o- 
kręgowiego (Bezirkamt) depeszę, zaz-naęzająicą, 
że listu  pasterskiego biskupów- bawiai-ski'ch w  
spraw ie wyboi-ów’ n ie w olno odczytać pod ża
dnym w arunkiem . „W mieście tein — pisze 
au to r listu  — rozlepiono Avielkie plakaty ścien
ne, przedslaw iającó nuncjusza w rognw uie z 
Hitlerem. Nuncjusz skarżył się n a  to, ale do
piero o godz. 16 zalepiono te obrazy innemi 
plakatam i, na którjicb w idniał napis: „Dlacze
go katolicy glosują n a  H itlera?" Pod napisem 
umieszczone były cztery punkty, aa yjęte z listu 
biskupów , w 'któryni miał-j- one charakter 
skarg... A zatem  coś aatqcz przeciwnego..."

W ‘dalszym ciągu au to r 'Stwierdza, że w Ba- 
warji AA-yraźnie dąży się do założenia narod'o- 
wicgo kościoła niemieckiego. Powstał już na- 
wiet izwtiązek, 'którego celem jes t ZAjalozanie 
konkordatu, lh-zewodniczącym owego ZAA-jązku 
jest m in ister baAMarski, Adolf W agner. Pewien 
dygnitarz 'wtirtemberski oświadczył izupehrie 
otAAtarcie: naAA-et jeżeli rok-oAAniiia aa- spraw ie 
stawiarzyszeń AA j-padną pom yślnie, to i tak  nie 
m yślim y trzjunać się. postanow ień konkorda
tu . Bardzo w ielu organizacjom  katolickim  — 
doda-je nntor listo — n ie  zwadcono dotydiczias 
zarekAA-i rowanego m ajątk u.

Niemiecki apel da Francji.
Berlin 28 listopada.

(PAT) Urzędowa p ruska  inform acja praso- 
AAa ogłosiła artykuł p. t.: „Francja a. my" .pod
pisany pseudonim em  „Germanicus". Artykuł 
z (zadowoleniem podkreśla, że w  Londynie i Pa
ryżu 'zaznaczają się  ostatn io  tendencje do  u- 
względnienia w rachubach politycznych Avy- 
nikóAy plebiscytu z 12 bm. o raz do rozsądnej 
dyskusji z  rządem Rzeszy. ŻyAAimy pewne 
nadzieje, że cdpoAAiedzialni mężoAA-ie stanu 
w P aryżu  — ośw iadcza au to r — dołożą wszel
kich starań , aby nie dopuszczono do dalszego 
zakłócenia stosunków  francusko-niem ieckićh 
oraz do  prow okacyjnych cbelg pod adresem 
noAvych Niemiec. ostatn iej rozmowie, jaką 
m iał kanc. H itler z am basadorem  francuskim  
Franęois Poncetem pragnęlibyśmy widzieć 
w stęp  do beznamiętnego traktow ania proble
mów niem iecko-francuskich, jak to propono- 
Aval Hi tler aa- savej mowie ,z 14 października o- 
śAAiadczając. że 'po ureguloAvaniu kAvestji za
głębia Saary nie będą między obu narodam i 
istn ia ły  już żadne p unk ty  sporne.

A rtykuł kończy się uwagę, że naród  franc, 
m usialby zaryzykować w plebiscycie swój p re
stiż aa- in teresie obcej mniejszości. Niemcy nie 
m ają poAAodu do obaw przed plebiscytem. Glo
sow anie przyniosłoby im większość przygnia
tającą. Jeżeli naród francuski i jego rząd 
chcą uniknąć takiego upokorzenia, to rząd nie
miecki z ochotą 'jiospieszy sAA'emu sęsiadoA\'i

za chód niemu z pomocą, aby czynami wykazać 
pragnienie absolutnej .pokojo-wości Niemiec.
Czego żądają Niemcy w sprawie zbrojeń ?

P a ry ż  28 listopada.
OPAT) „Le Matin'* twierdzi, że rokow ania 

francusko-niem ieckie będą 'm iały wkrótce 
konkretny przedm iot rozmów, któi-ym będzie 
kw estja sta tu tu  m ilitarnego Europy. Nazmę- 
tę trzeba przyjąć zam iast dotychczas używa
nej „Ogólnej konwencji rożbi-ojeniowej". Zda
niem dziennika Niemcy zażądają przyznania 
im praw a -do 300.000-nej arm ji o  k ró tk im  te r
m inie służby wojskowej oraz <lo 300 -tanków, 
dział o  kalibrze 155, 400 samOlotÓAA- niysliAV-
skach oraz 4-rech g rup  arty le rji przeciw lotni
czej, z czego będzie qx> jednej na granicy pol
skiej i caeskosłcwackiej i 2 na gran icy  fran 
cuskiej.
Niemcy żądają zwrotów koloni)

B erlin 28 listopada.
(PAT) Na tutejszj-m uniwersytecie odbył się 

wiec akadem icki ZAvolany przez niem ieckie to- 
AA-airzystwo kolonjaine, na k tóry  przybyli an. in. 
przedstawiciele urzędu spraw  'zagranicznych 
Rzeszy oraz były c a r  bu łgarsk i Fei-djmand. 
Dawny gubernator kolonij Schnee przenioAvia- 
jąo n a  wiecu oświadczył, że Ikw-estja odzyska
n ia  terytoriów  -kolonjalnych jes t d la  Niemiec 
spraw ą godności narodowej i rów noupraw nie
nia. Jeden z profesorów  uniw ersytetu wystąpił 
z żądaniem , aby dla propagandy idei kclcn ja l- 
nej w y sian o  w  podróż naokoło św iata ok rę t 
z 200 przedstawicielam i młodzieży niem iec
kiej.
Fuzja niemieckich agency) telegralicznych,

B erlin  28 listopada.
(PAT) Oczekiwana oddawna ztn iapa w  orga

nizacji niemieckiej służby informacyjno-praso- 
wej nastąp iła  aa- dniu dzisiejszym. Ogłoszony 
w  te j spraw ie kom unikat urzędowy, donoszący 
o połączeniu się dwóch największych niemiec
kich agencyj informacyjno-prasow ych, miano-, 
wicie Biura Wolffa oraz Telegrapheu Union 
w jedną całość pod firm ą „Deutsches Nach- 
richten Buro" zaznacza, że połączone agencje 
rozpoczną działalność jeszcze przed końcem br. 
W edług kom unikatu fuzja nastąp iła  w  w yniku  
„zmian aa- w arunkach  gospodarczych prasy n ie
mieckiej". Prezesem zarządu nowej agencji zo
stał obrany Otto Mejer, dotychczasowy dyrek
tor ..Tel. Union". .

„Biuro Wolffa", założone av r. 1849, było do
tychczas pól urzędową agencją prasow ą. W ięk
szość akcyj spoczywała aa- rękach  2 wielkich 
banków berlińskich. W  ostatn ich  latach 
rząd niemiecki przejął A\ iększość akcyj na swo
ją  własność.

„Tel. Unio’i" założona została przed 20 laty. 
Od r. 1921 w związku z objęciem znacznej czę
ści akcyj przez kola AA ielkiego przemysłu i rol
n ictw a agencja ta rozAAinęla się do poziomu 
jednej z największych agencyj prasowych, zy
skując Avielkie znaczenie polityczne dzięki 
aa pływom wyliitnych osób z kól prnAAiCOAA ych.
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„New York Times" zamieszcza w swym „Ma
gazynie" interesujący artykuł swego w spółpra
cow nika Sheparda Slonea, który niedawno od
wiedził Czechosłowację, gdzie przyjęty został 
przez prezydenta M asąryka, z którym  odbył 
d łuższą rozmowę o  dem okracji, jak  również 
o obecnej sy tuacji międzynarodowej.

Rozhiawiając. o tern ze swym gościem, pre
zydent M asaryk wyraził się następująco:

Najpierw zbliżenie — potem rewizja.
Pomim o militaryzacji niemieckiego narodu 

i wewnętrznych wypadków w Niemczech, nie 
obawiąm się wojny. Musimy być cierpliwi. 0 - 
czywiście, że m usim y przygotowywać się na 
wszelkie ewentualności. Niemcy, tak jak  wszy
stkie inne państw a uśw iadam iają sobie, że do 
wojny potrzeba czegoś więcej, niż sam ej broni. 
.W ojną kosztuje dużo, a pieniędzy nikt nie ma 
pod ręką.

Traktat w ersalek* 1, tak jak każde dzieło ludz
kie, ntóże być niedoskonały. Daje możność re
wizji, a le  o  rewizji tej nie można dyskutować 
ń a  ostrzu noża. Europejskie narody m uszą, się 
do siebie.zbliżyć, m uszą sobie zaufać, a potem 
dopiero jako  przyjaciele mogą mówić o  re -’ 
wizji. Narody i państw a w sw yth  czynach mu-' 
szą być lojalne.

O Austrji.
A ustrja  należy do kręgu niemieckiej ku ltury ,' 

ale trzeba odróżniać niem iecką kulturę od pru-i 
skiego d.ućha, jak również od-pruskiej tradycji, 
.k tóra obecnie w Niemczech przeważa. Lessing, 
Goethe, Herder i inni byli Niemcaini. ale za
pewne n ie  chęieliby być hitlerowcam i. Jeżeli'. 
A ustrja n ie d ice  być. połączona z Rzeszą, to 
m usi kroczyć śladam i sw ej tradycji. Mojem 
zdaniem  "sprawy te w najbliższych latach się! 
uspokoją zupełnie i m n ie j-o  nich będzie się 

•mówić. W  basenie naddunajskim  nie będzie: 
żadnej politycznej konfederacji, a  raczej doj
dzie do wytworzenia system u umów handlo
wych pomiędzy niezależnemi państw am i. Jest 
jednak, możliwe, że przyjęta zostanie zasada 
Malej Ententy.

O Genewie.
Dziś Europa potrzebuje powszechnie przyję

tego program u. Początek widzę w Lidze Naro
dów. W iem, że Liga jest słaba i że walczy z tru 
dnościami, ale to są  początki. Dawniej nic jto- 
dohnego nie było. Europejscy mężowie s tanu  
schodzą się, zaznajam iają się i dysk u tu ją  nad 
doniosłym i sprawam i. Trzeba być nietylko chy
trym  i  -zręcznym, ale trzeba doskonale znać 
państw a europejskie i ich żądania. Trzeba pro
wadzić politykę niedwuznaczną, ale szczerą. 
Uczciwość.powinna być n.ą.pieiwszęm miejscu.

'Dużo mówiono o  bezskuteczności dem okracji. 
Ale dem okracja nie zawiodła. Zaw iedli demo
krację raczej niektórzy kierowniczy mężowie. 
Nie wolno n am  (zapominać, że i monarelije i 
dyk tatury  napotykały na trudności i napoty
k a ją  n a  nie i obecnie. Demokracja, umożliwiaj 
koncentrację władzy w rękach kilku ludzi pod-j 
czas kryzysu. Nawet Hitler w ybrany został 
przez lud niemiecki. Prezydent Roosevelt m ą 
również moc dyktatorską. Niektórzy ludzie] 
będący u steru  mogą mocy tej nadużyć, inni 
tego nie uczynią. Ale to nie zmienia podsta
wowej w artości demokracji. Jestem  przeko-na-i 
ny o nieuniknionem  zwycięstwie ideji demo
kracji.

0  Nieipczech.
K onstytucja weyma-rska napisana została na 

papierze, ale nie w .duszy , niemieckiego naro
du. W ahadło wykazuje gwałtowne w ahania 
w Niemczech pod koniec wojny. Do władzy do, 
szli socjaliści w  państwie, gdzie przez wieki; 
rządzili oficerowie, a gdzie rozkazy zawsze 
były wykonywane. Socjalizm był swego rodza

ju - 'ekstrem em  w pruskich Niemczech. Dziś 
w Niemczech jesteśmy św iadkam i innego eks
tremu. Niemcy nie mogą zrozumieć, jak  to jest 
możliwe, że duch pruski, k tó ry  wygrał wojnę 
w latacfl 18(14, 1830 i 1870, mógł przegrać wojnę 
w roku 1918. Ale należy postawić pytanie: kto 
przegrał tę wojnę# D emokracja czy uw nar- 
chizm o dvk t a ta r k i  Ui -eleara kierze?

KRO NBKA.
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Uw k r 'egersklcb. W awrąsku

W arszaw a 29 listopada.
— Kalendarz na  środę: św. Jana. W schód słoń

ca t>57, zachód 15 27; wschód księżyca 13.55, za
chód 4.19.

O G Ó L N A .
— Stan Tow arzystw a św. W incentego a Paulo.

Ogólna liczba Kimt Ji niwyj w świecie 1 kite). cgól-j 
m.i. li-cdxi członków czynnych 200.000. ogólna w ydat
ki TOCzinie we fia-.r.tku-c.h złotych 250 n«ljonów, Mc-z- 
lxt Koanfereii.cyj w l otece: 145. z toga w Wa-rsaanuis 
28 Ecztu. cz;lit-«.kó\\ .czn« uych w  Polsce 1.917. liczba 
[■zlomk&w wspieioijących -w Pol.-ci? 2.600, ogólne 
w ydatki w Polsce za i :.,k 1932 c-k )-o 250.000 Błotych.

— W yjazd m in istra  Hubickiego do W ilna. M nii- 
s-t-er opieki .społecznej Dr Huibicl-,: w yjechał wczo- 
i-iaj do Wiiiino. gćmo weźmie udzś.il w u-rotezYstońci. 
pciświięc?'!?.!. i o; waiz 5| Domu II .i im. Maivrail- 

ar--? u la  -w 192-S j-. k ii hozeaeinću 10-!cv« iiivjiod'legl :-
140 n : - d l a  ii- lóc-i w  w ek u’ nd te" 3 do- Vi’.'

— Pogrzeb śp. Józefa Mączki. V.’ol c  lego. źć n a 

il 'raiieipi-aewtiitllzóaii.ycli powodów za-trz.ym.any dłużej-
opóź.nó-nie ' | •-■•zyl.yctei wagonu z- Zć-. Ibu-i.oiv u do 
w .r  - ,w. Wng.-n; ' 1 i.iir’ (■ u u n  -
w W a iin iw ó  itopó-r.; w dcii;: dte te'. zy'ni. •- w  b e

’k-ściele garni':-! 'ro-wĄim o  g. lfi- ran > odbędlz-i'. z-ćę 
p u--i ciiic : •.•rzu w m sk a w w  - ,i iówazkiu-li.

— W ysiedlenie z granic "państwa radcy Synodu
cerkwi praw osław nej, p. in. p .-• ■ i: iii cci 
l,\\ ■ J i .: a ■: ... W : - • | | I. \l .. . W. CTZ\
m-ci c l  wtelz odm..U'.-ii,'.,cvjnc!i i uk . z < ejwszwe • 
c.-. g i r  c mo |.' słciegO P. K IH aA rjw  |» - 
cJkmItó z Kń.cwn i
w 'Police gnko em 
skim'". JetH.-o.t-zeŚT 
Pc-tekS. : ; ic.

— Kor k u rs  v p 
z, Tygiodlniient, t e a r
sk is worgainńzwwwly Icclndcors •<.k:;. m wystawowych: 
ki-iięga.i-sikiich w rlk.re-t-r "od 26 lim d i  3 grudtnió hr.: 
Dot ycł-cto's zvp.i-i-:,) i.-dzA'it w k; nkurA :- 1 5 't e \ - ;  
gain!. W  maj'bl-jfcizym czasie sąd konkursow y d:i- 
tocra . przeglądu aglow/onych w ys.aw  pirzyiczeun in-' 
ko ikrytirrjB. d i  doemy pnshi-żą jtraiwni- artystyczny,. 
-parnysł-ciwoóć cb.cz coluwoiSć hand-.'own .wystaw.

Z W A R S Z A V/ 7.
— Poseł Grynbaum  obrzucony ja jam i. We-mncj

odbyła, się w  W arszawie akad  in-jn p-żegitKclcn i b  
czieść posła Grynba-cniŁ-i. który- wraz z żoną i Ły- I 
n em  ud'ane s.:ę r a  dłrJźisizy peby: do 'Pale-s-tyny. W1] 
czasie aikiaidiemj:- cbr.z.ucoino Gryti.Uyuima jajami', co, 
wywołało -zaniiieszaiti':- Weiziwaia policja przymró- 
a j’a pcK ądek i zainzymula, k ilka osób, podą,rża
nych  c  uda'al w ma.niifcsóiiicjii'

— S tra jk  w łoski w kewi.orni Lardellego. W c '-wnr- ‘ 
Iclj iw ciągu laiiiai l.b. i \ ’i=iik?ej kawiaimii Ixu-deiltego

.ją  zatarg i imiędz.y włości cieleni a persom/lemi ipra- 
cciwrilnz-ym. < isom io  właściciel cd  dtuźsziego 

-aal-ega. ikelneinkont za. st naiwne w wysokości 1.50 zl 
■dlziiieminiiei, d o  epago ZK-Jliowiilązal się n a  pods'! ni wie 
.umowy. Pcmiciwiaiż w-szclfeiie - peir.ina-khcje* itóe dławi
ły rfiznili'aitu iwiszn.pl .podjął s:.:ojk. S ira jk  tein 
trw a  juiż 48 godz'in-, -w ciągu k tórych .kelnerzy L ke>!- 
niSpkii zająw-sz.y k ilk a  Gloliików" w głębi, salu nile o- 
pus®ezu:ją lokalu.

— O ryginalna rozmowa „honorowa". Wcizcraj po- 
jxriiudmi'-w jędrnym iż poputonny ich •lęikbli- warszaiw- 
skiich mi'aJo 'miejsca' ‘nilezmyikó?. zajściie'. Do- .jednę- 
go -ze s-iollików, przy iktórym eiM-ziialo killikai gwiazd 
kabaretcwyich w towa'rajiafw-iis zman.iego z wiielk-lhj 
a fe ry  teletonloziiiej. iz przed k ijk u  la t  p. S, -podszedł 
w  pewnej cluwilli iniiejlaiki. p . L. K. 'i spo-liiczikioiwa>t g o . ' 
Nb. rękę., savi^. uprzednio dokkulnie s^hięyi^jismłaii-o-. 
w at 9au wakisem- lak, że tw a ra  p. S. ’zostałai nsupiięt-

i palców. P. K. 
ra koliniien-Z' p S.

now ana dckladiną odbiitką 
diowolni'1 s !'ię Icih, clnwycil 
rz ^ 5 °  i a  pofi>eip' ̂ "fCZ-,Gl^oiE 1
ca “w-yisłał niiuśfcapelr.sż i  jsailito. A w antura' ia- »w-y- 
wi'c'a ijij izin za: m.:ahv sensację  c iczyw rlśrcna w-esoiło.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— W  rocznicę zgonu S tan isław a W yspiańskiego.
Wczóiaji, jako w  26 -rcczmScą zgonu Sfauiisłatwa Wy- 
’.piańSkwgo -I'.dby'a sóę- w  spokój jego dhtszy Misza 
-iw. żalcb ia , ( dpraiwźor.a w grobach Zaislużanych 
r.a Skale a  w ofecności-ncdiziiny i gnania znajomych. 
.Imiirnihmi-dąirekicji- te a tru  •im. Slewackiego,, złożo
no i:« swiikccagu ipci-i y , piękny wiiemóee « napiissim: 
..Slam s"'.uwciwii Wysp.kińskiięnkU '.

— Nabożeństwo za śp. J; Mączkę. Wc wtorek od- 
pm wioną z- » 'a ta  w  kuted'nziei 'waiwel-Sk sej u irum -

-w M saa świt za  du.-z.ę z-oteierza-
(xseiy l.eig. I’ol--k -h >p Józefa Mączki Mszę ów. 
odpiuw .i ks.. Dr Mci- -poczem św :o(J<u;-.t p.w.aó 
p.-1 Mą»Hk po )• ln u -k u  w spm m ial te . Dr .Kru
szyński.-. W rabcćeirsiiw '• wczcza.i-jinzyt w Ł-i-sięp-
,5.1-A I" W j/W idx- krolkcwskal'g i P- W cew oyw odei 
W uKckć, z  p. i.aoro!m k/jem - w ydz urz. wwje.w. -Ma- 
!a.;z \ i"jsk ni., arc sra -grodzki', ro-losz, koanecidlm: 
wojaw. pal-, państw . Łhsp. W alczak  delegacje '.7:- 
corów'. puzeikiiiw ciele .władz państwowych ił sa:- 
maraądiawych. żc-lnierze b; 2 p ,  ulanćw  I.. P„ kló- 
riego śp. Mącztka był of-Scerem. oruiz. terania; pu- 
bliczaność. , , ri ,

ZE L W OW A.
— W łam anie do b iur k u rji m etropolitalnej.

W m.iedlzńeilę. 5po pr.-ludiini u • delta",n-nio wiiamaniisi do 
b iu r kuirjii-m.2ili!x.poil:,ia:'jn-ej przy ul. św. Jura . Zlc- 
diZ'ieje rozibilil kasę, l-edz aplcszc-mi'. nie ®dąiżyJi a rc 
zabna-ć, . .,

— D em onstracje ćkadem ików  we Lwowie. W ' ■ 
naij w i-.M-z-rn-ę śmi'.i?i i-i s'i:di-,i:. >i Gli i-.lk--w- ld : 
siało  cdipraiwiiano w k..ś(-i«lc świ Mókołaja labo- 
źeńsi.wr,- żiałcibr.i: i pray udizfnto około 50 skuilelniiów. 
Na i ińiwćimy ?< '.3 polurbawair.o- stiwlcr.1«. Sp/ent a, 
które-go. oj a t-zyło pogczcwiio inź-uaikowo.' DcchodK-e- 
r.iiia. w i.ii-j. ;.,.,:aiw:'e. uczą się. l'nzed" Domieim ak«d-;- 
miiickiim p rzy  ul. ŁoHdńekięgó 4 cBoibnżlków ,pobiło- 
2' piiz-ecl-i.iłiznic.Yclr żydów, prayewm- aasltiJ pozy- 
trzym a: y -niejaki Pere-sei’a , k łó ry  jak  eSłwileiKlBomo. 
.n:.-e je sr- sę.udciniy.-m-ń-.idi iej 1’ozKi'iu-i Bo*-nabtóeróitiwii-e 
utormoiwał siię .p.chód. który, udał-się .na cme-ntairz 
W .pc.chcd-ziio -wriię,:--) udz/al około 900 akadp.miików. 
Po w yjściu z a u a ;  a rza  pochód rcziwriei-za-ł się.

Z P O Z N A N I A .
— M ajątek i długi nr. Poznania. Ogói.iia wu-rli ść

m ają ku, in. 1 -ua.i.-a wyraża się kw otą 297:408 tyis.
zl. w  czcm wia-riość i:i'erucho-n»ośei 'm j.ijskihi 121.IU1 
lys. zl. Ogólna 1 a-tomiaist zudlużz-uię m-iistń -wyro
si. 127.175 tys zl, w caehi sam e "d-łu,gil mi'usia (5.115 
tyis. zl. Pon waiując ak tyw a ■ 1: ixi-sywu s- w-'i.-'r lzlć 
w-yjKula. że mi:ją :e'k czyis t y-iiiiiasta. •i.u. flz-'cii 31 -ir*i.r- 
ca br..w y! 1-.-Ił 170.232 ty s zł. Mająiietk kom ujialuy 
m. .Piziuau-'i.' p-ttzytnl.ć.sl m iast u- w  r. 1932 diochód -w 
kwioc-ic 2.115 ty  . zl, nutom a.st. -przids i,-bis.rs wa ko-: 
miur.nńi-? wpluici-ly w- tym  ram.-'ie eto główniej'-kasy i 
m,aeijHk&°j -ca 4,364 tyis. zl, czy-lł mh-ją-ek ni-i -/.ki. 
praypiós-lidt^hód. b ru tto  w , ti.5d9 iys z.l, oni
w stoeuiRfc-u. d o  ln-unto nuiją tku  n ra s ta  stancw.-1 
2.19 pjicc ro p tc -w " e ..

— W rocznicę śm ierci Ariosto. Ymba-sador wio
sk i p. Ji.n-if li; .u  1,i pizy był i'- ; ttgzti o-:.-n ttb .u i! 
wwi-ęn'« udz’u lu iw uirCozyy, ,< j a tadcn.-.i z oka-Ę 
cbcli'«lli iry-z- -cy zgonu - A rb  - u r.a iwvl- - >•
go j.. ?:\ czasu. Ak.nlmi-yi. urząd-z.ma,

. . 1  1 |W ■ . 'W- -,k I) llt-
. r  A 1 glf.6 .... 2 S 1. w I - ' /  1.. dn 3
du m w H u t- i ave.-ru,.-o-g<-i z. 12 w’ .j.'olHdin 3 "
•ł*re»a-.ówu'i. a  w-\,'! '-1-ą. uti - i * i w : -  - 
Dr R on-ui javf. Dl- K.ui.-I - -y, Mouaiw H -.
Dr A n ,.u  . S ćtan - W ^cięści ’kóir.ceniowiej waznią 
UKteal- p N-.i a l-cmoi-ska .Wir .! W dw . 'k .i, Ea* 
zR,min'.-.-z Gawmeck: . prof. Luk:-.--'-.-wira.

- K d astro fe  samochodowa. P -d  Pcootumrcn, ca- 
miocłi/«ł kńemowaiiry--pracz żcin-ę jednego -z akcjo-tud 
irj-u®zów firm y Herman. Miii, len. Neumwunową, u-i 
derayil o. drzewo pnzyd-rcńno, ułe-góżąc noizhiei-u. P. 
Nę-un air.ową. która dcżi.-aiii, dięż-kich obrażeń i.d-( 
•wiieziWmo do. szpitalu.

ZE Ś L Ą S K A .
— W ystawa książki polskiej w Katowicach.

W»z»ii«:>-towar.* «os’a.ła w> KatonYicaeli w yisla.-ws».' 
iksiąjżiki -jg.-Iwkiiej. aupocząitkoiwuijąca akcję Tygodbiiuj 
Książki! Poilśkiej ną .teireniie woj. śiąSkieg-o ()i.wair-j 
e:a w ystaw y - ctote’nal murszaiiek 's i  jn /u '  śląskiego-, 
Wolny..

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Święto muzyczne w Sosnowcu, odbyt > ą w s j

showcii umoczyf i.Y ebehud ku czci św. Cecylii, pa j 
tromki nti.-zykow 1 śp , w. W uin.wzystcściii 

wzlUJo  Udz-iu.1 -kilkurości.-. / -społów śpie-waira.ychi 
kościelnych i  fcw -zukicb. bioezystość rcapocaelH! 
się-nabożeństwem . Po 1 -.beżensi-w,:-? uform ował .-‘ę  
1,-ocJiód. k:<i v ru szy ł 1; 1 (>l> Nteamu,i.ego Żołn
rzu, guzie złożono wćenłeR’.

Z P O M O R Z A .
— Radca am basady angielskiej w G dyni./Przy-

byt d »  Gd-yni, nTOYoniću.n.ówainyi- radca am basady  
angielskiej z  Wuunszow.y p . C. B. Jen-aim, celem za- 
pazmatiiiiia, się' z portem- gdyńSkini.

Z Ł O D Z I.
— Przysposobienie harcerek do obrony kraju.

Z inicjatywy Związku harcerstw a pOilskiiiego odby
ła  się. -w Łodizii ogólnopolska .kanfereocjo -imlstiruktio- 
rek lwincerskicłi. poświęcona spra-wie pnzyspóso- 
b r-ń tt tab le t, do obmn-y knaj-u. Na- kinnfewncjii-o- 
liiaiwiismo mieiliody haicerskic przysposobieniiia ko
b iet do- .Obrony kraju,--różniące się od  m etod iln.- 
u.ych-organiizaeyj. Haroeatstavo sics uje. in-, ain-. meiio- 
dę pracy obcżciwej. ctrazi zapra w ia. drzć€iwira,ęita do 
funkcyj- łączności. Uczestniczki koinferoiwjj' odbyly 
wycieczikę do  mi-ejsoowiągo urzędu ludjobeileginfii- 
camego, gdałe zapoznały s ię  iz szeregiem  sipraw, do
tyczących służby łąozncścii przy 'obronie 'kraijUi

Z P O L E S IA .
— Inaugurac ja  un iw ersytetu powszechnego w 

Bielsku Pódl, lrau-gui-n-jii ui 'wcusyi«;'u powszech
nego w ©Setlaku 'Podtosikim .rozpoczęła- się w  mie- 
dizśelę, d.niiai 26 bm. n-abcżeńst.w-cm- w kości-eJę szkol- 
r.ym W ykłady odbyły a:'ę teg' ż dnia w-iisczorem. 
Zaigajoniiia dokonał dyrek tor miejscowego g.imna- 
zjunt .państwowego p. Józef Tajehort. W pnzeuió- 
wfor.bti sw.em zobrag.-'W.-d dzaJ-rlncść lej placówki, 
k!«!'-■ u.ąmacę ewu ■pnaw.itdżi już k lal. Ze p ro m  te 
do ję  d'i hiciw-jimki -i tpo tyke się z. ja k  ęrtjwi?ętew>m 
nznai.-Ji'in najFZiei-5!z\rh sfc-i linin'.-.-: i ajwtymow- 
i.'ioj śWLadczą wzanstająca z każdym  rokiem  licz
ba ehićłiaczy l\> przemów-emiu d \rek to ra  p. Taj 
otiert.-n^odbĄl się  t. x .1ó neczór,
ski . Wyklmdy rn- i r n ó w r i - s y :r pow^c-chnym w 
rgdŁU JD33-3.i'.:4-wiąórbędą.dcR.iAiir.i .-i-ltUi ,'WktI. •

Snort I wychowanie fizyczne.
Hokej Paryż—Niemcy. lh-prez-utui-ju Ptn-yża. 

w hokeju  liniow ym  p  ik. uialu rcjn-pizenfację Ntięmi-ec 
wYimoioii-iioną udlziałiem Kanadyjczyka Heriumema 
2:1 (0:0, 1:1. 1:0) _ . ,

„Sprzedany" p iłkarz w iedeński, ś i idk-o-wy na- 
|,.'i>U!i'l; w i - . - . l - f . - - k -1; u-żyiy ,r --k.-x?j WAC 
II 'ii ispiizeefeiuy zo-ś.al fiiawuskiiuj • dirużymie -w 
lic-ubmx.

Międzypaństwowy mecz p iłkarsk i Da - '-i — -ii-l-ići 
za-kończi:?n.y z w a l  wyn.i1kj4.n1 'rc-mó-cwiym- 2:2 (1:2).

M iędzynarodowe zawody pływackie. Oliwa-rcte 
w Piudw- w'elk-iej krytej iil-ywa-lPH-połączcus ż prac- 
jn<iwal!7,eini>m wjelikwh międ-z.ynabodiowych. zólwo- 
ilćw i dbętlzi-i się aęł:iii-iityiwT.w w  iiajbłiższą sobo
tę la.ti ii-ed-ziiie-lę. W Kuw-dach p-ciw-yż.-icych słairi(.iwnć 
będzćei m. im. P -.,-k Kairiura-fk.

Polski Związek N arciarsk i stw orzy w tym, roku 
r«  tcmc.ńe Zaikiopauego cemtirum- -wyszko-lenia.. -któ
rego zcdni-.uem będmii-?-: 1, uiwioirzjpinu I'.-jme-zieiu'aCjii 
Pę-tejść. i -pe.:.:inń-'''i:..r..ń? .po/J-um-u . zo-w."d.i:-i";ów zuikę- 
l>ii%)'tsiki:lclu 2)' Óddż.-alywarjite .na ' szk c lo ń e  w  jeż-

Z  tr y b u n y  i p ra s y .
„Zwycięstwo".

Dwa -naczelne org-amy iw w  tleny ej demokracji 
„Gazeta Warsieanvilka" i „Kntrjt r  Pe-mańskli" 
ogłosiły .gziwiycięistw-o’ „obozu naro-diowego" 
(czytaj endecji) w  -wyborach gm innych -w Wiel- 
k-opolsice i n a  Pomonzu. „Ga-zet-a W arszawska" 
pisze:

"l aka ;c l .jrzcczyw sią  rzcctziłiwf.i-iii.ść' wybo- 
rów wie-ltejxi-lhkiicli r ęzoiacmskicb. N b  pomogło, 
,-x.„-acp a tu  p c i - z y c  ~ę<:) |.o J firm ę ! .iwą.' 
an i nadisk odir.iii.iskn.ic/i., aim wwżncsć ;.-j ws®yst- 
kt-ch bez -wy-bitku I
tuc/i ■ 1

W eikirjMJl-cka 1 P cn .ccz ' -n.iet.yJko jxnw.erdzi- 
ly, że .są i-wóei'dzą o-u.-zn ;r.a:cd-ciaogo,. a'ic .przeiz 
świjeżą choć ciężką wu.l.kę, zniko-iiczo-ną piękne-m 
izwycięstiweni,.-u-iir-wa l-iły si-ę w l ym cha rak te rze.

'Sktadbmuy serdeczny hold ć poiwiinsooiwoinii© na-,' 
f'zym braciom  z \ \ 'i i ilkc-j.i-iski i 'Pc-niwi-zri. Ich; 
ztwiycięsiiwó jest ziwiy.c-ięstwem. u.iszcgo Oiwzu', cu-1 

"' ' i ę j  rjaredo-wej J’ola-ki.
N atom iast „Dziennik Poznański" stwierdza, 

że:
M czorajszy dzień, w,., bitów- <lu n:-,l md jakich 

wi Wi-w-lkopołśi-e n"’- |7!tzyr.iiixsJ'n-zc/mow-iń *Nu- 
.-ractawoirai Ulokntwi GoepslaUT-ze-mu. który»dó sn- 
monządu -m)’ej-s!k-i,eg.'» wtacd-l .-z z t.-pma-m 1 idnycli, 
m ogącym odegrać jicw ażną molę. l rzy ścó-i ij ona-: 
Kztle cyfr n.ie należy -z-apcmiiirtać o  lakci.-. że  sa
morząd miieijskii- .=• mnowi.l ■ dotąd iwńerdzę Wlpły- 
iwiów. endecki-cih, że  d-ziię-kl oso-ikiw; ym ł  rod-ztinnym. 
wpływom, e,tóleck-'-i:h .l-ad-nyich... ulkkul sił. w  radiach 
miiejtik-ich p-Kaełiyjał s ię  i.a s-;,i',.nę _M-d-ecjiii w brew 
rzeczywiidym tna-stro-join poIłtycznYm, m-iast. Je-* 
dnołiiłcść- le j domen.y wjilywów- erdecjł- załatała, 
w  diiióu- -w«zoina-j«zy'in i.o:aiietcznii-e przełam ana, .eo-t 
•stała przieia-mam' -z .praaldonyiwu-jącą sś-lą -zwl«-' 
szcza- w  l;og,naipi:it -gdiziie kuła proirządicwe ewój' 
-s-tain, pofiiudhmiia pcdnińoisły o im ponującą cyfrę 
150 .pnćcen.1. •
Czytelnicy znają cyfrcwe damę wyborów 

'wielkopoLsko-pam-orsklch. Jeżeli, zważynny, że 
Niar-ontawa Dr-mokracja wiszecłuwładniie pa.no- 
wiała dotąd- w  obu tyieli dzi-elmic-acli, że ludność 
•zwłaszcza -miast tamtejszych, od góry dio dołu 
we wEzystikich sw ych wiarsbwach była przez 
u ią ow ładnięta, że długoletnia organizacja jej, 
warsztetóiw paatjijnych i pl-acówiek ag itacyj
nych odznaczała się miez.wykłą spraw nością 
i dośkonałem przystosow aniem -taktyki dzia-

lan ia  do poziomu odbiorczego ayuiku — to 
wszelka polem ika z. wywodami prasy  endec
kiej Okaiże się zbyteczną. Rzekome „<zrwą,cię- 
stwto" obozu- narodowej dem okracji posiadła 
w sobie ■wszystkie cechy--ostrzegawczego i&e- 
mento m or i...

Z Budapesztu pisz.ą nam :
W piątek 24 b. m. na zakońcżenie uroczy

stości związanych -z rocznicą urodzin Stefana 
Batorego urządził W ęgierski Związek Narodo
wy uroczysty wieczór, w czasie k tórego  prof. 
Jan  Dąbrowski, przybyły -do -Budapesztu na za
proszenie Związku, wygłosił odczyt p. t. „Hi
storyczne -znaczenie postaci Stefana Batorego". 
W sali wypełnionej -po brzegi przez -doborową 
publiczność, wśród której znajdow ali się przed
staw iciele nięg. niin. sp raw  zagr., św iata nauko
wego i politycznego, a  imieniem poselstwa pol
skiego sekretarz hr. Mycielski, .powitał prof. 
Dąbrowskiego przew. Związku- lir. Karol. Sze- 
chenyi,.podnosząc jego zasługi, połażone od-lat 
20 na polu zbliżenia polsko-węgierskiego, przy1 
ćzem zgromadzeni urządzili prelegentowi pol
skiem u długotrw ałą owację. Prof. -Dąbrowski 
w odczycie wygłoszonym w języku węgierskim 
scharakteryzował znaczenie i siły Polski XVI 
wieku, jej' przeciwieństwo polityczne i ku ltu
ralne w sfosunku do M oskw y, a następnie 
krzyżujące się plany tureckie cesarza i papieży 
oraz stanowisko, jak ie wobec tych -dziejowych 
zagadnień zajął Stefan Batc-ry. Celem jego było 
po zabezpieczeniu -Polski c-d Moskwy, po zła
m aniu potęgi Łurecki-ej, atoli nie przy pomocy 
odległych państw zamorskich. iale Polski i W ę
gier, zjednoczyć Węgry, a  z Polski uczynić po
tęgę .dyktującą sw ą wolę całej środkowej i 
wschodniej Europie. Prelegent w skazał też na 
to, że plany tureckie Batorego aczkolwiek nie 
doznały realizacji stanow iły punkt zwrotny w 
polityce wschodniej, obierającej w XVII w. in
ne, niż dotąd tory, tak jak  przyszłość przyznała 
też słuszność jego polityce inoskfewskiej. Po 
odczycie owacyjnie przyjętym i omamianym 
przez całą prawie prasę budapeszteńską, n a 
stąpiły  produkcje wokalne, które zakończyły, 
piękną uroczystość.

Król tzwedzki gościem posh polskiego.
Sztokholm 28 listopada.

(-PAT) Poseł Rzeczypospolitej w Sztokhol
mie minister- Rozwadowski wydal w  dniu  dzi
siejszym obiad, na którym  obecni byli: król 
Gustaw V, wiele osób ze sfe r rzędowych i to
w arzyskich stolicy.

Biuro ło llia  o nralowanin załogi „Ho rst Weasel".
Berlin 28 listopada.

(PAT) Biuro Wolffa podaje szczegóły ura to
wania załogi niemieckiej siatku „Horst W es
sel" jirzez stau-k -jmlski „Kościuszko" pod n a 
główkiem: „Koleżeńskie zanhowanic się pol
skich m arynarzy  wobec rozbitków -niemiec
kich" Kom unikat kończy się zdaniem , żc oca
leni n ic m ają wprost słów uznania d la  przyję
cia, jak ie ich spotkało, zarpiynp ze strony do
wództwa jak  i załogi oraz pasażerów.
Posiedzenie Akademii Literatury w grudnia

Najbliższe posiedzenie Polskiej A-kademji L i
tera tury  'pflkędzie się w pierwszych dniach 
grudnia, prawdopodobnie 10 g rudnia w siedzi
bie własnej przy ul. Krakowskie Przedmieście. 
Na porządku dziennym  obrad tego posiedzenia 
znajduje się ni. in. spraw a program u n.iyjJri ję 
zyka polskiego' " w  gim pażjircft-'i"śzkolach po
wszechnych.-

Zwlekł ś. p. Mączki jadą dc Wartzawy.
Po uroczystościach w Zdolhunowie trum na 

ze zwłokami śp. Józefa Mączki przybyła w po
łudnie do Równego. W Równem złożono na 
trum nie 'liczne wieńce. Śmiertelne szczątki śp. 
Józefa, -Mąćżki. -przybędą <ló-W arszawy w e śro
dę rano.

■ a nniwursytelami polskimi.
W szechzwiązkowa Akadem ja  Nauk w Lenin

gradzie zam ierza zaprowadzić w ym ianę ksią
żek z uniw ersytetam i krakow skim  i poznań
skim. W -bi-bljotece publicznej w Leningradzie 
znaleziono ostatn io  wiele nieopuhlikowanych 
rękopisów polskich z XVIII w., dotyczących 
h istorji Polski. - ‘

JOHAN BOJER

Nowa ojczyzna.
Przekład autoryzowany

32) (-Ciąg dalszy.)
N a piecu kuchennym - stoi -wielki garnek, 

a  -kobiety widzę, zd'aleka, że gotuje się w. ninj 
ryż n a  mleku, prawdziwie w igilijna potraw a 
w  starej- ojczyźnie, I  rzeczywiście, czy-na-- 
praw dę K aren nakryw a m ały stół i  u staw ią 
na nim krw awe kiszki z kaw ałkam i słoniny) 
konfitu ry  i -białe placki z syropem? Nie, ta 
K aren, ta  Karen, rozlega się z wszystkich 
stron. — Tak, tak, a teraz proszę, zahierzcię 
się do jedzenia! — zachęca. Niem a jednak mo
wy, by wszyscy zmieścili się przy stole. Część 
gości mfisi usiąść i przyglądać s ię  i czekać, aż 
tam ci skończą. Mimo to m ają jednak święto. — 
M usicie się obsłużyć sam i! — mówi Kareń. 
Stoi przy, piecu i stam tąd  czuwa nad wszysti- 
kiem , a Ką-1 siedzi na jednej z prycz i dodaję'. 
że jest zimno — m uszą jeść, by sobie rozgrzać 
żo'ądek. O czemżeby rozmawiali, jeśli nie 
o znajomych z parafji, z iktórej wszyscy po
chodzą? Dziś byliby tam  w kościele. Na 
wspom nienie kościoła, pow stała chwilowa 
pauza. Jakgdyby wszyscy nasłuchiwali, ale 
z otaczającej ich śnieżnej pustyni nie -dobiegły 
dźw ięki dzwonów. i.

Po kawie, nauczyciel Jo wstał i dek lam oś 
w ał utwory Ibsena i W elhavena. Rozumieli je 
wszyscy, starzy i młodzi. N astępnie Morten 
I iv -lal pomyślał, że i on powinien przyczynić 
sir -czemś do zabawienia towarzystwa, więc 
wyrprytował' có . umiał na pamięć: Drzewa, 
k-iinp cbrialy przystroić górę, Bjórnsona. Po-

.czem znów  nastało milczenie. Nie patrzyli na 
siebie. Ten obraz miłości ojczyzny przejął ich 
tak  dziwnie. W szak oni wszyscy poszli swemi' 
drogami. N-aostatku, pod przewodem nauczy-- 
cielą Berga zaśpiewali -pieśń: „Ja vi elsker"! 
Gia Vatne śpiewał drugim  głosem. C hata rozł 
brzm iew ała śpiewem.

Ale Karen uważała, że tc- jednak niecalkiem 
tak, jak w wigilję -być powinno, i ostatecznie 
zebrała s ię  na odwagę i poprosiła nauczyciela) 
by odczytał coś z Bi-hlji. Nie. tego nie zrobił 
Wszyscy zgodzili się nato-miast, że Karen saj 
m a powinna coś przeczytać. Jest przecież dla 
nich wszystkich niby m atka.
,-  MożeSz to zrobić, żono! — rżekł Kał. po? 
Ćzem zgarbił się w sobie i wlepił oczy w  swe 
ręce. Nigdy nie śmiał patrzeć na ludzi, gdy hy*- 
ła mowa o  słowie Bożem.

Tak. tak. Karen posługiwała się już oku la
rami, więc siadła, plecyma do świecy, zatkńięr 
tej -we flaszce i podniosła książkę do gói-yj 
Czytała trochę nieśmiało, ale uczciwie i pó 
starośw iecką,, nie opuszczając żadnej parent 
tezy, z odsyłaczem do hiblji (Ew. Jana  XV-4 
XX; Ew. M arka III—VII). Siedzieli c ia śn | 
stłoczeni i słuchali. Karen wniosła -do chaty 
dobry nastrój wigilijny. B iblja domowa i -mat
ka rodziny doskonale godzą się z sobą.

Na zakończenie m uszą przecież zaśpiewać 
też pieśń kościelną. Głos Antona Norenga tak i 
drżący, chłopak myśli, że przed dwom a laty 
był u m atki. Ale P au linka  na dzisiejszy wie'-- 
czór w plotła do jasnego warkocza niebieską 
wstążkę, a  chłopcu zdaje się, że nigdy w ży
ciu nie widział nic piękniejszego.

Gdy goście rozchodzą się nakoniec, na ni,er 
bie świeci księżyc. Ale nauczyciel Berg i A n
ton zapalają mimo to swe latarn ie .i idą przo
dem, a  za nim tamci szeregiem posuwają się

skroś śniegu. Nieco dalej w idzą Ola Vatne 
.z wołami u sań, po tejsa-mej koleinie, k tó rą  
wyżłobił, jadąc poprzednio.
. — Dobranoc! — wołają do siebie. — I dzjęki 
za dzisiejszy wieczór.

Nauczycielowi tak jakoś dziwno na duszy. 
Ola zapytał go, czy przyjdzie ochrzcić dziecko. 
Czy znów miał się zaśmiać? Nie, w  taki wie
czór nie może odmówić.' Ale, ale...

Jeden po drugim, wracali do swych chat) 
Morten Kvidal przystanął jeszcze na chwilę 
u progu chaty. W jasną noc księżycową mógł 
patrzeć tak daleko. Ale tam te ch a ty  znów za
tonęły w morzu śniegu, nigdzie n ie błyśnie 
światełko. Kryształy łodu migocą na hezkrer 
‘snęj równi, k tóra w śniegu i świetle księżyca 
fałiuje i faluje w da,L Nie, nię- usłyszał dzwo
nów kościelnych., alo wilk prerji wył sw ą s a 
m otną pieśń księżyca.

XIV.
Anders ze Skaret wpada do cliaty Mortena 

i całkiem bez tchu bełkota: — Musisz iść do 
Eryka.

— Co. się stało?
— Jest taki chory.
Idąc za chłopcem wśród zawieji. dowiaduje 

się, że Eryk odmroził sobie obydwie nogi. Któ
regoś dnia wypuścił woły, ale zbłąkały się 
w śnieżycy, więc musiał ich szukać. -Przez cały 
dzień brnął w  śniegu, a gdy wreszcie wrócił ze 
zwierzętami, taki był zmęczony i. przemarzli i ę- 
ty. że padł na łóżko. Spał i spal i wcale nie 
z; uważyl zimna, ale ocuciwszy się nareszcie, 
nie njógł stanąć na nogach. Wypełzł na czwo-

i r. kach, przyniósł śniegu i nacierał nogi i na
cierał, ale na n ic się to nie zdało, jiuż w nich 
r  a poczuł żypia.

Nakoniec poddał się zmęczeniu i znów się 
położył.

Dopiero po trzech d-niach Kał m usiał w  ja 
kiejś sprawie-pójść do Eryka. Zastał go yv łóż
ku, majaczącego w gorączce. Ale w chwili 
przytom nej Eryk jednak zdołał wymamrotać, 
że krowy od k ilku  dni nie dostały  paszy i nie 
były dojone.

Wszedłszy do izby, Morten zastał ju ż  nau
czyciela, Kala i P era  Folia. Siedzą i patrzą na 
chorego. Odwrócili głowy ku  wchodzącemu, 
lecz nic nie mówią. Eryk leży z zam kniętem i 
oćzj-jna.’twarz m a taką czerwoną, głowa sztyw
no opada w  tył, a  oddech wydobywa się tak 
ciężko i szybko. Co on i w tern pu-stkowiu mogą 
począć z chorym? Karen i E lzą  były  już i obej
rzały jego nogi, obmyły je szarem  mydłem, ale 
okowity tu niemą, a  stopy i nogi są  lakio sino- 
czerwone i obrzmiałe. Lekarza? Do m iasta sto 
m il angielskich!

Więc m a tu  leżeć bez wszelkiej jx>mocV 
i zczeznąć? S 'edzą koło niego i nie widzą ża
dnej rady. Teraz dopiero pojęli w całej pełni, 
ile on d la  nich zrobił i jak  bezsilni będą teraz 
bez niegb. Mieliż-by go stracić?

Eryk napół otw iera oczy i zaczyna mówić, 
i, ewyraźnie, i nie zw racając się do nikogo po
szczególnego. Pewnie znowu nieprzytomny
i ma widzenia) Mówi o Ntdaros County, o  ko
lei, o ro w em 'n i eście. — Najlepiej będzie na
zwać m iasto Nidaros — mówi. I jeszcze coś 
ń  ówi o kościele, o  katedrze w Nidaros. tu 
w wielkiem m ieście na prerji, o uniwersyte
cie-i teatrze, bibljotekacli i szpitalach. R-zeczy. 
k ;óre, drzem ały w głębi jego duszy, wyłaniają, 
się teraz na św iatło  dzienne i przeciągają 
b-.rwnym korowodem w wielkich, żywych mai- 
jiikach gorączkowych. Nie wie wcale, że jest 
c.-ory) Nie wie, że -ktoś jest-przy nim. koczem 
zr0w-z.am.vKa oczy. Mężczyźni patrzą'je.i en na 
diugiego. — Lekarza — mówi Kał. -  Lekarza,

tak — m am roczą tam ci. 'Przebyć z Erykiem tę 
długą drogę do m iasta, poprzez morze śnie
g i  — niepodobna. W takich w arunkach  komu
nikacyjnych sprowadzić tu doktora — ani m y
śleć o tern.

— Ale doktór mógłby przynajm niej dać  ja 
kąś radę — mówi Kai.

Siedzą tak chw ilę i zastanaw iają się.
— Gdybym to m iał narty! — mówi Per 

i w staje.
Sto mil pi-zebyć sam em u skroś śnieżnej 

równi, przez pierwsze trzy dni n ieś potykając 
żadnego osiedla. — czyżby m iał ten -zamiar? 
Narazić się na niebezpieczeństwo zbłąkania się 
w śród śnieżycy', zam arznięcia w nocy na 
śmierć, padnięcia o fiarą kojotów, uganiają
cych po prerji i najbardziej teraz zglodniulych. 
Czyżby miał ten zam iar?

Eryk otw iera oczy, patrzy na nich osłupia
łym wzrokiem. — Źle ze m ną — mówi. — Nie
m a chyba żadnej rady.

— Co znowu! — zaprzecza Kai Skaret. - 
Jeszcze wyzdrowiejesz, Eryku. Idziemy zaraz 
dó doktóra.

— Niepodobna — mówi Eryk z bladym 
uśmiechem. — Nie róbcie glustiv.

Przez chwilę Kał drapie 6ię -w podbródek 
i krzywi twarz. Następnie wstajc i zwraca się 
<1 Mortena. — Słuchaj, czy pożyczysz mi 
swych nart?

Kai -  mający żonę i dzieci, on chce wy
ruszyć i narazić życie dla towarzysza? Per 
stoi również, gotów do drogi. Morte.n odpo
wiada: Narty potrzebne mnie samemu.

W godzinę później przypina je. 'Parę plac
ków do toiiołka. któremi obdarzyła go Karen, 
kociołek do robienia kawy przyw iązany rze
mieniem, strzelba n a  -ramieniu — tak wyrusza 
w’ drogę. (C. d. n.)
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V. Moltke u Marsz. Piłsudskiego. Proces o podpalenie Reichstagu.
■P. M arszałek P iłsudski pnzyjął w  .poniedzia

łek .posła niemieckiego w W arszaw ie tp. von 
Molbkego w obecności m in. spraw  wągr. Becka. 
W rozmow ie poruszono zagadnienia, k tó re  by
ły  om aw iane w  czasie' w izyty  posła Rzeczy
pospolitej w Berlinie u  kanclerza H itlera
i skonstatow ano 'ponownie zgodność poglą- j ko .dalszy ciąg w izyty p o s ła  Lipskiego u  kan- 
dów. clerza Hitlera.

pod przewodnictwem  sędziego B irkfelnera czę
ściowo uwzględnił odw ołanie ks-. Pszczyńskie
go, o  ile chodzi o  w ym iar podatków  izą lata 
1925, 26, 27 i  30, natom iast oddalił odwołanie 
■za la ta  1924, 28 i 29.

Wyjazd P. Prezydenta Rzpiitej na Pomorze.
(W ubiegły iponiedziałek p . P rezydent itap li- 

tej wyjechał w  otoczeniu członków swego do
m u  wojskowego i cyw ilnego do W rześni. Po
by t p. P rezydenta Rzpiitej we W rześni po trw a 
dn i dni kilka.

Rada ministrów.
W czoraj po po łudn iu  pod przewodnictwem  

p. .premjera Jędrzejewieza obradow ała Rada 
m inistrów . N a 'posiedzeniu rozpatrzono cały 
szereg now ych projektów  ustaw. P o  ’zaapro
bow aniu ich  przez Radę m in istrów  p ro jek ty  
głównie o  znaczeniu drobnem , przesiane będą 
do laski m arszałkow skiej. Jak  słychać Rada 
m inistrów  n a  sesję sejm ow ą przygotow ać ma 
około 60 projektów  ustaw.

Na uniwersytetach.
W  zw iązku z podjęciem  norm alnych  prac 

n a  uniw ersytecie w arszaw skim  agencja „I- 
sfcra" donosi: Ledwo ty lko  ukazała się w iado
mość o  '/.arządzoneni .przez riiin istra  ośw iaty 
o tw arciu  uniw ersy te tu  w arszaw skiego mło
dzież w szechpolska -zaczęła kolportować na 
w ielką skalę blotki naw ołujące do usunięcia 
członków Legjonu Mlody-ch tz życia uniw ersy
teckiego i-w  niedopuszczalnych słowach wy
rażające s ię  o  członkach rządu i ich stosunku 
do organizacyj akadem ickich. Ulotki te nie 
s ą  niestety objaw em  odosobnionym w  życiu 
polskiej młodzieży wszechpolskiej. W  sobotę 
d n ia  25 bny w  czasie próby a ta k u  gazowego 
we Lwow ie młodzież z  .pod 'znaku OWP. u s i
łow ała 'zakłócić spokój i .powagę z  jak ą  spo
łeczeństwo polskie we Lwowie przyjęło atak 
i obronę m iasta. M ieszkańcy dom u akadem ic
kiego  pnzy ul. Łozińskiego nietylko nie zasto
sowali się do przepisów  i n ie zasłonili okien, 
ale  co -więcej podaw ali sygnały  naśladujące 
■syreny dźw ięk których był równocześnie sy 
gnałem  ukończenia ataku . Z tego pow odu zna
czna część mieszkańców' Lwowa została wpro
w adzona w błąd. Przed gm achem  uniw ersyte
tu  Jan a  Kazim ierza -m łodzież w szechpolska 
usiłow ała gasić świece znaczące bomby gazo
we oraz usunąć rozmieszczone d la u łatw ienia 
kontroli znaki. W yw ołało to  konieczność in 
terw encji -policji. Zaznaczyć należy, że ręka 
w  rękę -z młodzieżą w szechpolską szli we Lwo
wie kom uniści, k tórzy w ydali ulotkę o  pod
burzającej treśc i oraz' usiłow ali w ywołać za
mieszki na politechnice. Przyw ódcy młodzieży 
wszechpolskiej p c h a ją  swoich pupilów' w  za- 

. baw ę zdaje się — kończy „Iskra" — niebez
pieczną. "
Oitaleciiw wvnk wyborów samorządowych 

w Pnznansiiism i na Pomorzu
Łączne cyfry wyników wyborów do Rad 

m iejskich w dniu  26 bm. na teren ie 'o b u  woje
w ództw  Poznańskiego i Pom orskiego p rzedsta
w ia ją  się następująco: I lc ść  m an d atów  BBW R. 
y; olzu w ojew ództw ach  w y n o si 924, co stanowi 
49.ó%, Stronnictwo -Narodowe 651. NPR. 108, 
PPS 24, Cli. D. 3, Bezpartyjni 17, PPS. daw na 
fr. rew . zero, Niemcy 53, Żydzi 1, różne 6 i do 
.podziału w blokach miejscowych 80. Łączna 
litfflha m andatów  wynosi 18(58.

W  ro k u  1929 ilość m andatów  była następu
jąca: BBWR. 491, Stron. Narodowe 728, NPR. 
357, PPS. 125, Cli. D. 131, Stron. Ludowe 51, 
bezpartyjni 72, PPS. d aw na fr. rew. 2, Niemcy 
163 i organizacje w ywrotowe 16, razem  m an 
datów  2136.

ZiMsjszeó Miara isodalko. ks Pszrzyńskifimii.
Najwyższy trybunał adm inistracyjny  roz

patryw ał skargę księcia Pszczyńskiego w 
spraw ie w ym iaru  podatku za la ta  1924 do 
-1930. Najwyższy trybunał - adm inistracyjny

Prasa ang:eiska o wizvcie Mctoegn
L ondyn 28 listopada.

(PAT) Cala p rasa angie lska ogłasza wiado
mość '■/. W arszaw y o witz-ycie posła Moltkego u 
M arszalka -Piłsudskiego, określając w izytę ja-

Kroluwa btlgljsta aa paMpfnt żyd. iropi wiiefiftfc
B ruksela 28 listopada. 

(PAT) W miejscow ym  P alais des Beaux Arts 
wystąpił gościnnie tea tr żydowski z W ilna. 
T rupa w ileńska odegrała sztukę Szaloma Asza 
„N a chwałę Bogu“. P rzedstaw ienie zaszczyciła 
sw ą obecnością królow a belgijska.

Premjer węgierski w Wiedniu.
W iedeń 28 listopada.

(PAT) Na zaproszenie kanclerza Dollfussa 
przybyli dziś do  W iednia: p rem je r węgierski 
Goemboes i w ęgierski -minister ro ln ictw a Kal- 
lay. W ezm ą oni udział w  -polowaniu w  Neu
berg, dokąd odjechali w towarzystwie kancle
rza  Dolfussa.

Rozruchy antysemickie w Rumunji
Bukareszt 28 listopada.

(PAT) -W zw iązku z wozorajszemi dem on
strac jam i w  Jassach  m inisterstw o-spraw  wew
nętrznych  ogłosiło kom unikat stw ierdzający, 
żo - g ru p a  -studentów-członków organizacji 
„Żelaznej Gwardji", do której .przyłączyły się 
żywioły komunistyczne, usiłow ała wywołać 
rozruchy, ataku jąc  oddziały w ojska i policji, 
do k tórych  dano szereg strzałów  rewolwero
wych i k tóre obrzucono kam ieniam i i cegła
mi. Spokój został przywrócony, lecz po połud
n iu  m anifestanci wzmocnieni przez niepewne 
elem enty w yw ołali ponowne rozruchy, w ybi
ja jąc  o k n a w sklepach i dom u pedsekretarza 
stan u  .w 'm inisterstw ie sp raw  wewnętrznych- 
Policja przyw róciła bezzwłocznie porządek. 
5-ciu studentów ' zostało rannych, liany od
niósł rów nież prokurato r. Jeden z m anifestan
tów  aanarł skutkiem  odniesionych obrażeń. A- 
resztowano 15 osób, głównie studentów-człon
ków  organizacji „Żelaznej Gwardji". Spokój 
został całkow icie przywrócony i wydane za
rządzenia, celem u trzym ania .porządku.

Cliaiiltraps zażąda Batjcharasbwfj dys-usji ii.iansmj
P aryż  28 listopada.

(PAT) P retn  jer Cha u tem ps odbył wczoraj z  
m in istram i finansów  i budżetu półtoragodzin
ną konferencję, w czasie k tórej zbadano w o- 
gólnych zarysach  projekt odbudowy '.finanso
wej. P ro jek t ten  złożony "będzie w prezydjum  
Izby Deputow anych w dniu, w którym  rząd 
w ystąpi z dek la rac ją  program ową. Dzisiaj Ita- 
da gabinetow a ustali ten term in — jak  przy-- 
puszczają na przyszły poniedziałek. W edług 
krążących w k u  lu arach  pogłosek. Cha u temps 
dom agać s ię  będzie od j/.by natychm iastow ego 
wypowiedzenia się o  projektach finansow ych 
rządu, a  co za -tern idzie odroczenia dyskusji 
nad  wszel-kiemi interpelacjam i, dotyczącemi 
polityki ogólnej i sk ładu  gabinetu  do  czasu 
przyjęcia p ro jek tu  rządowego. W  ten sposób 
Izba dałaby  w yraz poglądowi, że rząd obecny 
je s t delegaturą narodu d la  ocalen ia państwa.

Sekretarz gen. Ligi Nar. jedzie do Londynu.
L ondyn 28 listopada.

(PAT) S ekretarz generalny  Ligi Narodów 
Avenol zapowiedział swój w yjazd do Londy
nu. Przybędzie on 10 g rdn ia-h r. i pozostanie- 
w' Londynie 4 dni, -w czasie k tórych  odbędzie: 
wyczerpujące rozmowy z członkam i gab ine tu ’ 
brytyjskiego. Dzienniki .przewidują, że tem a
tem  rozmów  będzie m. in. k w e stja  zreformo
w an ia Ligi Narodów.

Lipsk 28 listopada.
(PAT) W  46-tym -dniu' procesu o  .podpalenie 

R eichstagu radca Heller referen t spraw  kom u
nistycznych w  m in is ters tw ie  sp raw  w ew nętrz
nych Rzeszy w dalszym  ciągu zaznajam iał 
trybunał z  mnóstwem' artykułów  niem ieckiej 
p rasy  kom unistycznej o treści wywrotowej. 

Obrona i w nioski Dym itrowa.
•W tztwiąizku z tem i w ywodam i, m ającem i 

stanow ić dalsze ogniw o obciążające niem iec
ka kom unizm  w  -zakresie . -systematycznego 
przygotow yw ania zbrojnego -przewrotu w 
Niemczech, Dym itrow w yraża świadkowi- peł
ne iron ji podziękow anie za tak  w yczerpujące 
i. d la  niego n iezm iern ie 'pouczające-p rzedsta
wienie spraw y. Pozą znanem i zresztą ogólni
kam i — ośw iadcza D ym itrow  — świadek nie
ty lko  nie w niósł do sp raw y  żadnego m atarja- 
łu  dowodowego, lecz — co  d la  oskarżonych 
stanow i rzeetz najw ażniejszą — wywodami 
sw em i n ie  w ykazał najm niejszej' chociażby 
winy kom unistów , k tóraby  -m iała bezpośredni 
związek ze sp ra w ą podpalen ia Reichstagu. 
Po  szeregu  dyskredytu jących  p y tań  Torglera, 
k tóry  .przybiera coraz agresyw niejszą po sta
wę,. Dym itrow wśród ogólnej wńzawy znów, 
k ilkak ro tn ie -.ukarany naganą z a  tendencyjne 
rzekom o uwagi pod adresem  policji i -oskaiży- 
cieli publicznych, dom aga się stanowczo po
w ołania w charak terzę świadków przywódcy 
kom unistów  niem ieckich. H aelm anna, gen. 
Schleichera, w icekanclerza Papena, m in. Hu- 
genberga, b. kanclerza B rneninga i in., k tórzy 
złożyć m ają zeznania ilu stru jące  ówczesną 
sy tuację polityczną* w  Niemczech ze specjal- 
•nem uw zględnieniem  ■ akcji wyborczej i haseł 
politycznych, niem ieckiej K. P. D. Sprzeciwił 
się  tem u  -kategorycznie nadprokurator. 

N ieprzyjem ne pytania.
Dalsi św iadkow ie urzędnicy krym inaln i 

W ill z  H am burga i  H ohm ann z K rólew ca u- 
zupetniając wywody H ellera przy taczają d la 
zilustrow ania ca łokształtu  rew olucyjnych 
w ystąpień kom unistów  w szystkie w ydarzenia 
lokalne. Daje to  Dymitrowi- powód d o  nowych- 
ostrych  ataków  pod adresem , w ładz śledczych, 
przyceem  stw ierdza jednocześnie, że -nie ko 
m unizm  winien rozruchom ,' lecz napastn ików  
należy szukać w  szeregach w ojujących naro
dowych socjalistów-. Torgletr: Czy świadkow i 
•znane s ą  w ypadki z 6, względnie 7 listopada 
1932 roku , jak ie w ydarzyły się w Królewcu 
podczas* k tó rych  zabici zostali na ulicy dwaj 
wybitni przyw ódcy kom unistyczni. P y tam  si,ę 
dlatego, że panow ie s ta le  obciążacie kom uni
stów-, podczas gdy faktycznym i spraw cam i 
byli narodowi socjaliści. Świadek Hohm ann 
w aha się .początkowo z odpow iedzią i p o  d łu ż
szym  nam yśle ■oświadcza, . żo-nie przypom ina 
sobie w-ydairzeń. Dj-mitrow: Znane s ą  św iad
kowi wypadki system atycznego .piześładowa
n ia  przez w ładze n iem ieckie pantjd kom uni
stycznej. Św. H ohm ann i w tym- w ypadku 
przeczy dodając jedynie^ że kiedy doszły do 
w iadom ości .policji fak ty , o  przygotow aniach 
do zbrojnego w ystąpienia, wówczas policja 
w ystępow ała rygorystycznie wobec tych czyn
ników wywrotowych-. Dym itrow: Jak  w ię c w  
tak in i razie przedstaw ia się kw estja zam a
chów bombowych w ykonywanych przez naro
dow ych socjalistów' w  P rusach. iWschodnich; 
jeżeli świadek n ie  przypom ina sobie faktów  
bestjalskiego .zamordowania kom unistów  w  

j Królewcu, to  przynajm niej, co do tej okolicz- 
! ności .powinien posiadać jakieś inform acje.
' Jest, zresztą -rzeczą charakterystyczną? że*świa- 
dek, jeżeli chodzi o  za rzu ty  pod  adresem  naro- 

Jdowych socjalistów, to nic-sobie nic przypomi- 
i na, gdy  n ato m iast idzie o  komunistów-, wów
czas trzęsie zeznaniam i, ja k  z rękaw a. T o .o- 
św-iadczenie wywołuje szczególną wesołość.

Świadek, k tóry opiera się na — w rażeniu.
W  dalszym  ciągu  dzisiejszej rozpraw y ze

znaw ał kom isa rz policji k rym inalnej Mailach, 
'k tóry mówił o  rzekom em  ostrem  pogotowiu 
kom unistów  w- m archji wschodniej. Na p y ta
nie oskarżonego Dym itrowa, czy św iadek po
s iad a  jak ieś konkre tne dowody na -to, świadek 
oświadczył,, że odniósł tak ie .wrażenia, obser-1

wująic rozwój działalności .politycznej' kom u
nistów . Oskarżony Dym itrow ośw iadcza dalej, 
że napew no świadek z n a  w ypadki zbrojnych 
w ystąp ień  — a le  hitlerowców- .przeciwko ko 
m unistom . N astępnie Dym itrow przypom ina 
św iadkow i następujący charakterystyczny 
szczegół: M inister Goering ppwiędzial. w yrai- 

; nie na rozpraw ie, że w  d n iu  30 stycznia rb.
! w ydał do  podw ładnych m u -o ig an ó w  policyj
nych okólnik, nakazujący bezwzględne tęp ie
n ie  wszelkiemu środkam i niemieckiej' partji. 
kom unistycznej. W- tern- m iejscu świadek Mai
la c h  oświadcza, że o  prześladow aniu  kom uni
stów  przed  pcdpalmiiem  R eichstagu  n ic nie 
wie. Zgadza s ię  natm iast, że po licja  dopiero 
po  ddnu 27 lutego użyła w szelkich środków-, 
celem  ostatecznego zniszczenia m arksistów . 
D ym itrow  mówi dalej, że jeżeli ta k  jest, to  
św iadek dzia ła ł w brew  w;oli czj-nników rządo
w ych i p rzez to  sta l s ię  odpow iedzialnym  za 
'niew ykonanie polecenia m in istra  Goering a. 
Oświadczenie to zebrani na sa li rozpraw- przy
jęli śm iechem. D ym itrow  próbuje dalej- zadać 
świadkow i dalszych k ilkanaście p y tań , do  
k tórych  jednak  trybuna! nie dopuszcza.

O skarżony Torgler w- ostrej replice kw estio
nuje prawdiziwość zeznań M allacha. Również 
i dalsi św-iadkow-ie, 3 kom isarze policji k rym i
nalnej .z Altony, F ran k fu rtu  i D uesseldorfu 
charak te ryzu ją  sy tuację .polityczną n a  terenie 
Zagłębia Rubry, znanem  powszechnie jako 
tw ierdza niem ieckiego kom unizm u. W  każdej 
z ty ch  miejscowości — jak  zeznają urzędnicy 
policji k rym inalnej — kom uniści tw orzą u- 
zbrojone grupy  terorystyczne, n a ja d a ją c e  na 
przeciwników 'politycznych, urzędników  i  po
licję, m ordując hitlerowców i w cgóle są  czyn
n ik iem  bezustannego niepokoju. Oskarżeni 
D ym itrow  i Torgler, u rażeni jednostronnem  
■przedstawianiem szczegółów zgłaszają się  do 
głosu, try b u n ał jednak  do tego n ie  dopuszcza. 
Na tern dzisiejszą rozpraw ę zakończolno.

Od k ilk u  d n i proces lipski śledzą przedsta
wiciele .prasy sowieckiej, m ianow icie b erliń 
sk i współpracow nik TASS-a i 'reprezentantka 
m oskiew skich „Iżwiestij".

Zew nętrzny .wygląd van d e r Luehhego ulegk 
dziś znacznej poprawie. Holender w- 'przeci
wieństwie do .wczorajszej apatji byl dziś dość 
świeży. Głowę m ia ł .norm alnie ijłodnie-sio-ną 
i, śm iejąc s ię  od czasu do  czasu, z zaintereso
w aniem  przysłuchiw ał się zeznaniom  św iad
ków-.

Van der Luebbe bti ki śne-c ?
Lipsk 28 listopada.

(PAT) W  kolach dziennikarsk ich  żywo ko
m entow any jes t dziś s tan  Luebbego, k tó ry  wy
glądał dziś bardzo źle i bezwładnie zw isał na 
krześle z itrudeni podnosząc głowę. Wygląd. 
Luebbego wróży, iż n ie  !viele miu pozostaje do 
ży c ia  Holeilder J e s t  bardzo m izerny, i .nieco 
opuchnięty na twarzy.

Z kroniki żałobnej.
Ś. p. S tanisław a Dowgiałłówna, prowizor fa r

m acji, b. działaczka .społeczna n a  Inflantach 
polskich, b. członek Związku Inflantczyków", b. 
członek Zarządu S tow arzyszenia S łużba Oby
w ate lska Kobiet — zm arła w  Krakowie d n ia  
26 listopada b. r. w  w ieku la t  68. Pogrzeb odbę, 
dz ie  się we środę -dn. 29 listopada, o godz. 11.30 
rano  z kaplicy na cm entarzu Rakowickim.

Śp. D owgiałłówna -była jedną  z pierwszych 
studentek polskich, k tó re  w- Krakow-ie w- latach 
1S94 i 95 zdobyw ały d la kobiet krok, za krokiem

G A R N IT U R Y - P A L T A
na zamówienie

ST. KOTLEW SKI
Ceny przystępne. Warszawa, Hoża 54 ni. 2, tel. 9-61-71.

G w arancja solidnego arlegancklago w yko n an ia

praw o do s tydjów  uniw ersyteckich, u tru d n ia 
nych przez, austrjack ie  m inisterstw o. Terenem  
pracy  śp. Zm arłej były Jej ojczyste s trony  — 
Inflan ty  Polskie, gdzie przez la t 'kilka prow a
dziła w łasną aptekę, rozsiew-ając-dokoła k u l
tu rę  i zasady hygjehy w-śród w iejsk iej lud
ności. Objąwszy jeszcze przed -wojną przypadły 
Jej w  spadku m ajątek  rodzinny pod .Rzeżycą 
na Inflantach, prow adzi sam a cale gospodar
stw o  rolne, stosując wszędzie najnow sze n a u 
kowe m etody pracy. W  czasie wojny, tu ż  po 
w ybuchu rew olucji rosy jsk iej w  1917 ro ku-o r
ganizuje w raz z polskiem  ziemiaństwem  oko- 
licznem, jako  jej .prezes, P o lską  M acierz Szkol- . 
ną, k tó ra  zakłada i prow adzi cztery polskie 
szkoły w powiecie rzeżyckim. .Prócz tego bierzc 
udział w  .powstałej w łaśnie Radzie polskiej na 
Ii flantacb, m ającej cele polityczne n a  .oku 
Gdy w- listopadzie 1918 ro k u  pow stało państw o 
łotewskie, p racu je  jako przedstaw icielka m niej
szości polskiej w- Komisji oświatowej Z iem stw a 
Rzeżyckiego; — w- 1922 r . bierze udział w  o rga
nizacji Zw iązku .Polaków -na Łotwie, którego 
jes t pierwszym prezesem i z ra m ie n ia  którego 
zostaje w ysłana w  r. 1925 do Genewy n a  1 Mię
dzynarodowy Kongres, m niejszości narodowych 
jako delegatka polska. Od ro k u  1923 do .1927 
jest dyrektorką Państw ow ej Polskiej K oeduka
cyjnej Szkoły średniej w  Rzeży-cy, założonej i 
prowadzonej w- pierw szym roku  jako szkoła 
pryw atna, dzięki ofiarności okolicznych oby
wateli i bezpłatnej pracy  nauczycielstw a pol
skiego. .

W  r. 1927 eksm itow ana z m ają tku  swego 
przez łotew ską reform ę ro lną, przenosi s ię  n a  
sta ły  pobyt, do  Krakowa, gdzie znów w raca  do 
fachowej pracy w  zakresie ap tekarstw a, peł
niąc aż. do śm ierci funkcję re taksato rk i recept 
przy okręgowym Związku Kas Chorych. Nie 
zaniedbuje też  i tu  ukochanej pracy społecz
nej i w stępuje dó stow arzyszenia „Służba Oby
w ate lska Kobiet", gdzie zostaje w krótce powo
łaną  do Zarządu.

Przeszła przez życie d rogą prostą i prawą, 
drogą pracy, obowiązku i miłości bliźniego, 
żawsże’ dobrze czyniąc, zawsze też otoczona m i
łością i szacunkiem  w szystkich, z k tórym i się 
stykała.
J: Cześć 'Jej pamięci.

TEATR I MUZYKA.
TEATR W IELKI: „S traszny dwór", ju tro  „Pan  

Twardowski".
TEATR NARODOWY: Dziś „Don Juan".
TEATR MAŁY: Codzienni.' „Bar. Lembach".
TEATR KAMERALNY: „Ktośś.
TEATR POLSKI: O statnie dn i „Kościuszko pod 

Racławicam i".
TEATR NOWY: Dziś „Nie ig ra  się z miłością".
TEATR LETNI: Codziennie „Pieniądz nie jest 

wszystkiem ".
TEATR ROZMAITOŚCI: T rzy  jednoaktów ki „H a- 

nekin-szatan", „W ina i  karo" i „Synuś dostanie 
na  przeczyszczenie".

CYGANERJA: O statnie dn i rew ji „Serce na  w ęd
ce" z Zulą Pogorzelską i ZimSńską na czele.

NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie -komedje 
He m ara „Firm a".

TEATR PRASKIE OKO: „Klejnoty P rag i" rewjn.
TEATR POPULARNY: „W esoły porucznik".
TEATR 8.30: „Yacht miłości". Dziś o  4.15 po poi. 

„Y acht miłości".
CYRK STANIEW SKICH: Codziennie program  

otw arcia.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

A dria: „Biały, upiór".
Apollo: „Szalona noc".
A tlan tic : „Szpieg w m asce" z Ordonówną.
Casino: „Przybłęda".
Colloseum: „U rw is z H iszpanji" i rewja.
Europa: „Dama k ier".
Hollywood: „Narzeczona z Wiednia".
M ajestic: „Wielka, grzesznica".
Nowy Splendid: „Sabia".
Palace: „Platynow a B londynka" i rewja.
Stylow y: „Jej k rólew ska Mość".
Św iatow id: „Dziś żyjemy".

W styd może przyzjiiać się do  tej słabości, ale gdy 
ta k  stoję, przed m aszy n ą  w  oczekiwaniu wieczor
nego św istka, z rozkoszą myślę, iż za godzinę bę
dę mógł zasiąść do książki. N a uspraw iedliw ienie 
sw oje inogę p o w ie d z ie ć  bodajby, że je s t to  jedyna- 
m oja przyjem ność. Do te a tru  i na koncerty me 

■ chodzę, gdy nie m atu  na -to pieniędzy, przechadzek 
•n ie  u-żj^waiiK bo czasu na to  brak. Mamże więc 
i  książki sobie odm aw iać?

W ac/aui lic re iil
(Z powieści „Pachowłec" 1895 r.)

ansmisja z gimnazjum KraKowshiego
V starodaw nych m urach  gim n. im. Nowodwoi- 
ego plen-i s ię  bujne życie. W  dniu 29 bm. o- godz. 
!5 miiikrofoli Rozgłttśnit krakow skiej -umnesizcizo- 
rzoHtanae w  jedne} z  sa l te j uczelni, <nby uehtwy- 
i- jinriOć n a  wszystk-iie. stac je  -póWkia p rzeb eg

>rti.nia uczW ibw skiego- K»!a Miłośników Książki, 
lo to  zarwisizjilo sęu- przed dw om a lat y, l i tz y  fflko- 
35 cztonlków z  pośród uczniów  k la s  najiwyżśzych, 
nocuj© pod  kiiie-r. d y rek to ra  -zakładu p ro f. K. Ł ę 
ckiego.- Celom K ola je s t dążenie do ui-obienna 
ród mlodizieżr sendeczruego stosunku, do książki 
esztaiceni© sm aku estetyeanegoi. co- reahizowane 
,t pnzez rafena-ty, dyskusje  i wycieczki do  bw/ljo- 
: muzeów, zakładów  graficznych, pracowni wr- 
-iijm.torek.iich i t. p. — T ransm isja  z  zebrania 
tk a  mlodznjaży (urządzona w -ramach ogolnlo-poi- 
©<-o „tygodlniki książki") — Izędzie jedną z cne- 
wych i orygim ilnych audycyj radjowycli.

Na marginesie.
P ełna po bre.egi sala, publiczność naprze- 

liiiani: to  rozen-tuz.jazmowana, bez kortca biją- 
ca  brawo, wywotłująra a r ty s tk ę  kilkanaście 
razy, to znowu c lw ilę  pratwidfejwie skiupiona, 
głęboko zasłuchana, trw ająca w  bezwuględnej 
cjs-zy, albo reagu jąca  poprostu — szczerym, 
’niefrasobliw ym  śm iechem — oto fenomen bar
dzo dzisiaj rzadki i godny zanotow ania na 
m arginesie pięknego wieczoru recytncyj H an
ki Ordonówny.

OctoywSśćie zasługę należy w  tym wypadiku 
przypisać tej niepospolitej artystce, recytacyj- 
ny  jej ta len t w izetiknięćiu ze sceną i -teatrem 
s ta l  się jeszcze bardziej witeres-uijąicy; ów  — 
■właściwy jej, tak  eliiarakLerj'stycziny — patos 
n a rrac y jn y  pogłębił- się jeszcze praez mocne 
■akcentowanie pierw iastku dram atycznego i 
wydobywanie akcji. Przykładem  tego jest n a j
w ażniejszy i najoiekawfszy p unk t program u, 
mranowńtcie ballada Mickiewicza „Lilje". — 
Pierw sza chyba ta  p ró b a  arty stk i naw-iązania 
sw ych produkcyj do -dawnej tradycji litei-ac- 
kiej udała  się w całej pełni i to zaró-wno, jeśli 
w ziąć pod uiwiagę w ykonanie, jak  i .przyjęcie 
jej przez publiczność. Bał lada nie był|a r e c y 
t o w a n a ,  by ła bardzo stylowo u d i r a m a -  
t y z o w a n a .  W idzieliśmy więc p o  kolei p a 
nią, jak  „grób 11 li ją  zasiewa", jak  do chaty p u 
stelnika. puka, widzieliśm y jaidących braci, 
w ita jący  ich dw ór, widzieliśmy- w yrzuty  su 
m ienia gnanej po lesie m orderczyni, w ybór 
w ian k a i krw aw e wńdmo uipiora w  kościele — 
wszystko poddane naszej w yobraźni suggesty- 
■wnym gestem  rąk , m im iką  i m odulacją głosu 
odt/w-órczyni. Na uwagę zasługuje kostjuan a r 
tystki, chyba autentyczny, czarna, poważna 
sukn ia  z połowy XIX wfieku, (więc nie z czasu, 
gdy „Lilje" napisano, ale  z czasu, gdy je naj- 
bardziej czytano).

„Lilje" są przykładem  drugiej rzeczy, o k tó 
re j nie należy zapom inać, zdając spraw ę z te 
go w.ieczoru Hanki Ordonówny. W dzisiejszych 
czasach, gdy gust publiczności i -jej k u ltu ra  
obniżyły s ię  niżej .poziomu, dfciś, gdy najw ię
ksze powodzenie m a — tan d e ta  i łatwizna, a r
ty stk a , nie obaw iając się niepo^vxjdzenia, nie
tylko nie obniża swego program u, ale  przeci
wnie: podnosi go do-coraz wyższego poziom h 
w szystkie teksty  posiadają w artość literacką, 
niektóre naWet wybitną, w  nazwiskaich au to 
rów spo tykam y takie ja k  Tuw im a i lllhkowi- 

cji i ■ o- kost juntach, (które sam a projektow a

ła). W ystarczy, gdy  chodzi o kostjum  przyto
czyć naprzyk-ład piękny strój ludoiwy, przypo
m inający  obrazy Stryjeńskiej lub  ła d n y  i  za
baw nie w spółgrający z a r ty s tk ą  kostjuun „bie- 
derm ajer", jakby  przerysow any iz jakiego 'da
wnego „Z powinszow aniem im ienin". A prócz 
tego, że się H anka Ordonówna s ta ra  w  dzisiej- 
szyich czasach nie iść dirogą najm niejszego o- 
poru podkreślić trzeba, że spo tyka się to z peł- 
nem  uznaniem  publiczności. Żywy ten kon
tak t mięldzy estradą a  w idow nią jest dowodem, 
ja k  dalece a r ty s tk a  rozum ie współczesną p s j \  
cli-ikę.

Łączy s ię  z -tern jeszcze jeden c iekaw y mo
m ent ewolucji je j ta len tu , m ianow icie w y ra
źna n u ta  społeczna w  program ie. „B allada o 
trzech górnikach", „Szwaczki", „W ieża Babel" 
są przykładom  te j w yraźnej postawy, wtobec 
istotnych zagadnień obecnej ery kryzysu ii bez
robocia. Ciekawym także utw orem, jeśli cho
dzi o treść, jes t filozofujący poem acik „Szła o 
zachodzie słońca..."

Tych k ilk a  uw ag  n ie  w yczerpuje w szystkie
go, coby się  dało  o  tym -pięknym  wieczorze po
wiedzieć. Nie m ają też one pretensji do  szum 
nej nazw y „recenzji". Jest to  poprostu: kilka 
uw ag szczerze zachwyconego widza.

Ypsylon.

Sgraffita polskie.
K aźm ierz Buczkowski. O zabytkach sg raf

fita. w  Polsce. (Odb. z. „Przeglądu- -Powszech
nego j ,  Kutków 1933, str. 20, ryc. 7.

in j  Cenna choć n iew ielka rozpraw a Dr K. Bucz
kowskiego pośw ięcona jest- zebrania- w całość za
bytków  m a lars tw a  sgraffitow ego w  Polsce. Techni
ka jego polega na  tent, że na  ciem no barw ioną za- 
praw ę, kładzie drugą, ja sn ą  i p rzez iloibienie tej 
o s ta tn ie j odsłan ia  -się pierw szą w arstwę, otrzym u
jąc w len sposób cienińe lin je  lub plam y, sklat.la

■■ rna-nien tal ną • 1 ub„obrazow.a,..Ta. ba rdzo d łą , zdobie

n ia  arch-i-teik't'U.ry odjxiwied-nia. i tiw a la , a. ztrrazem 
p ro s ta  technika, rozw inę ła  się, .w© W łoszech, skąd; 
przen iknęła  do 'reszty Europy.

A utor pub liku je  nieznane dotychczas sgraffiite 
ze S tarego Sącza, które zna jdu ją  się tam  n a d  fu rtą  
klasztoru. K larysek. Zabytki te  pochodzą z p ie rw 
szej ćwierci. XVII w., a  są .prawdopodobnie dzie
łem  włoskiego m u ra rza  osiadłego- w  K rakow ie J a 
n a  d i Simonis. Podoje- następnie  a u to r  .wiadomość 
o sknoninem sg laffic ie  (z r. lb lti)  na s tarym , dom- 
iku podm iejsk im  n a  D ębnikach w  K rakow ie oraz 
o sgraffifach .na Spiszu. Na końcu - rozpraw y znaj
duje się wyczerpujący sp is sgraffitów  polskich. Za
bytków tych zn am y  trzydzieści^ pochodzących 
głównie od połowy XVI do -końca XVII wt Stoso
w ano u n as  sg raffita  zarów no do ozdoby budyn
ków świeckich jak  koście-lnycln najczęściej, na  te
ren ie  : M ałopolski, z a s ila n e j. pod -tym. względem) 
pi-zez. ognisko. Czech,- Ś ląska l  Spiszą:

Kronika kulturalno-artystyczna.
K oncert sym foniczny w Pa łacu  Sztuki k u  uczcze

n iu  rocznicy pow stan ia  listopadowego.
Z in ic ja ty w y  dyr. T tw . Sztuk -Pięknych i' dy rek 

to ra  Zycftwvicaa odbędzie się- w  salonach  Pałacu  
Sztukil dimia 2 grudnia, tj. w sobotą pie.ćwteizy w iel
k i kon ce rt 'Sjuntoniczaiy z  udziałem  zespołu ork ie
s t ry  symfomiitemeij. urzędników  kasy  cliorych, chó
ru  Cecyljaiiskiego, pitof. Melanj-i Sacewiicaowej, 
p'rof. Hemiryka. Szyfm ana i innych. O degrane ti. od
śp iew ane zostaną  n ieznane u tw ory z  rokiu 1830 i  
1831, nigdzie do tąd  niew ykonyw ane. Koncert ten, 
jedyny w  swoim, rodzaju , d a  możność poznania 
niezmiternte ciekaw ych dzieł, k tó re  wydobył z  a r 
chiwów’ dyr. Żychowiicz. T rzeba je. było sfotografo
w ać ii specjalnie- instrum entow a ć.

AVst.ęp n a  koncert: będżie 1 zl., 50-gr., posiadacze, 
akcji p łacić będą  1 zł., młodzież szkolmai 50 gr. 
(i. uy więc irsk ie . um ożliw iające każdem u wstęp. 
Po  .zaproszeniia izglaezać s ią  na leży  od: środy  w  
kance.larjiii KilaCu Szttukil codziennie od 10 ra.no do 
3 pcjyol. Ilość 'wstępów będzie ogranilezeira., d la te 
go należy zanaz posta rać  się o zaproszenie. Mło
dzież szkolna! zaproszeń .takich u le  ■ pofaizietouje', 
m usi s ię  jednak  zgiósić w dniu koncertu  n a  godzin
n ą  przed rozpoczęciem  Pierw szy  ten koncert, jest, 
ibi unguiracją szeregu Im prez,' jakie' odbędą ksS'ę w 
Pałacu Sztuk,k

W tych d n ia c h , podam y dakładn-ytjwiogiąm. kon

certu , k tó ry  w  K-raikoiwi© będzie mSał napew no .ol
b rz y m ią  synipatję  i  powodzenie. Będzie, to  uestą  
nietylko d la  znaiwiców, a le  :ii dla, najszerszych 
wuirsittw, k tó ra  naetylkia usłyszą ciekaw e iii wysoko 
urtyst.yczne dzielą, ale. w  le n  sposób oddadzą rów
nież hołd pam ięci bojowników o niepodległość.

Pałac Sztuki, idealhile nodolje s ię  n a  ta k ą  im p re 
zę  o rty st yoziną i- w  przyszłości! może s tać  sią  osto
ją  d Io wtezeilikiich .poczynań airtystycznych.

Z tea tru  „Domu Żołnierza",
W  o b e c n y m  se z o n ie  teuttr .jDornn Żołnierzla" do je 

dowody, że rozumli© sw oje poiwolami© 4 zdaje sothi© 
sp raw ę z poczynań. Kierownictwio /teatru aakreśli- 
lo szeroki pod względem- repertuaru , p rogram , a le  
w  tych  ogólnych i  szerokich ramiach nsiybrijają się 
s ta le  ną p lan  pi»rtvtszy u.twoiry . sceniczne', które 
zdolne są  w strząsnąć zxtwszc p e łn ą  widownią. Co 
■więcej, te a tr  „Domu Żołnierza" doje dowód, że p o 
tra fi daw ny rep e r tu a r  odpowiiediraiio znkituutliizo- 
wać.

Ostatnia', premjeiisi, jest, wyraźnym , togo. ■ dowo
dem . U tw ór Korzeniowskiego, -<zwatny diramoiem. 
p. t. . .C y g a n ie "  .(n ao g ó l b a rd z o  -m ało z n a n y  z e  ace- 
ny), dzięki- dobrej .inisceini'zacj'i' fiabral zujiełniie in 
nego w yrazu . W yrzucenie przew lekłych, ina. wtarą 
modę .naipieninycli scen  dnaan&tyoznijićli, a. w ypeł
nienie tych luk m uzyką, śpiewom-- a  nawet. t«sł- 
oem, zroJyily z  dra'iniatu, pojętego, Imirdzo prymtif.y- 
wnio ,p raw ią ak tu a ln ą , regjomlail-ną. szt.ukę. Duża to 
zaSLugą kapelmretirza. \ \n c te w w  Geigera, k tó ry  
stw orzyt o ryg inalną ilustrację  m uzyczną, i- m łode
go reżysera p . Orskiego, k tó ry  um iejętn ie  sztukę 
w ystawił. P . Wnękówna. s ta n ę ła  na. iw>-®ókoćci’.za
m ierzeń ikilerowmictwu, tw orząc orygiinnilne tańca 
shairmomiizcwame niety lko  z .tendencją sztuki',• nie. 
i. z  zamiieinzemionii, k ierow nictw o.

Ilekroć jeist -się w  tea trze  ^Dom.u Żołnierza",".od
nosi .się to dodatn ie  -wirażeniiet, ż© ontiyścti. wydoby
w a ją  z  ,siebie malksi-inum dobrej wali, iji poczucia' 
odpowiiedziailnościi. .Stąd tru d n o ść • sprawozdawcza 
wymien-ianiia zasług p rzy  równoczesnym hamnUomdlj,- 
nem  zespoleniu najlepszych .zamiarów. Jedną..ty l
ko, uw agę ,n iech prayjimą ei ludzie dobrej- wtólii, że 
jeżelii gdzie, to w łaśnie w  „Domu Żołnierza" wyso
ko k u ltu ra  jw lskiego s ło w a odgrywa-diużą-rolę. — 
Z tego wtnuosek: -język p o lsk ą  jego,. czystość 4 wy- 
jątk.iw* brzniiienne wimn.y tu ta j  ztnwleżć raitjiepsźy 
swój wyraz. Kjemwiniotwo .zaś te a tru  poAvtii:i>no.'ina 
razie przyniaymniiej dbać  o to, by. tem po sztuk i 
p rzez sw o ją  pow olność nie obniżało  arii jej.-wnr- 
tościi orni dobrych  Jribrawtn’totiwa' zam ierzeń.

T. R. B,
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Z arobki p racow n ików  um ysłow ych.
Położenie pracowników' um ysłow ych jest 

niesłychanie ciężkie -niety-lko dlatego, że z po
śród w szystkich g rup  ,pozbawionych pracy in 
teligen t najtrudniej; znajdują jak ieś  źródło za
robkow ania, ale  i z tego wizględ<u,- że naw et ci, 
co mają, p racę  zapewnioną, za rab ia ją  przewa
żnie tak-n iew iele, iż n ie  może to  wyetairczyć 
często na opędzenie najprym ityw niejszych. po- 
trzth .

W edług danych zgromadzonych przez Gł. 
Urząd S tatystyczny 9.3% ogółu pracow ników  
rimystowych -zarabia poniżej 120 zł. m iesięcz
nie, 13.2% zarabia 120—180 zł., 20.4% — 300— 
480 zl., 10.3% — 480—640 Bil. i zaledwie 14.8% 
zarab ia więcej n iż 040 zl. miesięcznie. Biorąc 
p;jd uw agę przeciętną rodzinę takiego praco
w nika, sk ładającą  się  z 4 osób (głowy rodziny, 
jego żony o ra z  2 domowników, dzieci lub rodzi
ców ,-pozostających n a  jego utrzjim aniu), ła
two s ię  przekonać, że przy za robku  poniżej 
120' zl. ro d z in ie  tak iej wypad nie m niej niż 30 
zł. miesięcznie iia osobę, w drugiej kategorji — 
30—45 zl., w trzeciej — 45—65 zł., w  czwartej — 
90—120 zl. i t. d.

Zauważj-p należy, że sytuacja niewiele zmie
ni się na lepsze, jeżeli do cyfr wyżej1 przytoczo
nych wprowadzi ć: pewną -poprawkę, w ypływa
jącą  stąd , że członkowie rodzin rów nież zara
biają, a  to  dlatego, że 'Zarobki te w ynoszą ty l
ko 10,o% w ydatków  domowych, i że dochód 
z tego źródła praw ie całkowicie jest pochło
nięty przez w ydatki n a  świadczenia spolóczne 
(kasa chorych, ubezpieczenia w  Z. U. P . U.) i 
podątki.

Jasnem- więc jest, że praicowtnik umysłowy, 
posiadający 180—260 zł. m iesięcznego dochodu, 
może n a  opędzenie wszystkich potrzeb domo
w nika  (mieszkanie, żywność, bielizna, k ształ
cenie dizieci, potrzeby k u ltu ra ln e  i t. p.) pw e- 
znaozyó 45—65 •zk miesięcznie. Ponieważ na
w et p rzy  obecnych -stosunkowo n isk ich  cenach 
utrzym anie kosztuje więcej, przeto pracownik 
n ie m a innego w yjścia, jak  tylko bądź n ie za
k ładać rodziny -całkiem, bądź w strzym ać się 
od 'iKswięksizenia jej ‘(stąd- tak  duży odsetek 
m ałżeństw  bezdzietnych w  m iastach), bądź 
skazać nodzrng n a  w egetację głodową. Innego 
w yjścia niema. Zauważyć przylem należy, że 
od/ctek inteligentów, zarabiających do 260 zł. 
miesięcznie, t. j. faktycznie nie mogących u- 
i.i-zymać naiwet dość nielicznej- rodziny, wynosi 
w  Polsce 42.9% ogólnej. ich  liczby.

Przytoczone wyżej cyfry, ulegną pewnej- 
zm ianie, jeżeli uw zględnim y w iek i pleć pra- 
cow nika u-myśłcwego. Okaże się tedy, że ogó
łem 34.2% mężczyzn zarab ia do- 260 zl. m ie
sięcznie, 65.8% — ponad 260 zl., przyetzem męż
czyzn w  -wieku poniżej 25 la t i zarabiających 
do 260 ził. m iesięcznie jest 79.3%, w  wiieku 25 
do 40 lat — 31.4% i w  wiieku powyżej 40 łat — 
18.7%, Znoe-umiałem się rttatje zjawisko, dlacze
go w  m iastach mężczyźni żenią się późno oraz 
dlaczego przyrost natura lny  ludności m iejskiej 
je s t -tak niewysoki.

Jeszcze gorzej spraw a -przedstaw ia się, jeże
li chodzi o  pracow nika umysłowego — kobie
tę. Poniżej 260 zl. miesięcznie zarabia 63.2% 
ogółu, pracujących kobiet (imężczyźni — 34.2%), 
iw tern w ieku;poniżej 25 l a t  — 86.6% (m ężczy
źni — 79.3%), -w wiieku 25—40 -łat — 53.9% 
(mężczyźni — 31.4%) i powyżej 40 lat — 42.1% 
(mężczyźni — 18.7%). .(W ynika s tą d  -nietyłko 
powszechnie znane zjaw isko, że kob ie ta  jest 
gorzej od  mężczyzny wynagrądizana, alle że 
rzadko kiedy może; ona myśleć o utirżymuaiiu 
rodziny  z wilasnoj pracy K. Z.

Nowe prawo zobowiązań.
Na -posiedzeniu Towarzystwa Praw niczego 

w  szczelnie wypełnionej sa li Izby Przem.- 
Handl. w Krakowie omówił -pre-f. U. J. Dr Jan 
G w i a z d  o  m o r  s k i zasady praw a między
czasowego, zaw arte w- przepisach wprowadza
jących świeżo ogłoszony polski -kodeks zobo
wiązań. -Posiedzenie zagaił prezes Towarzy
stw a prof. U. J. Dr S tanisław  G o łą b ,  poczem 
prof. Gwiazdomorski przedstawił poglądy dzi
siejszej nauk i praw a n a  to  zagadnienie i ‘wy
kazał, że ustaw odaw ca polski w  pełni dal w y
raz w now ej'ustaw ie zasadom przez naukę sfor

( K r o n i l c a .
P O L S K A .

Nowela rozporządzenia o ubezpieczeniu 
prac, umysłowych. M inisters two opieki społe
cznej opracow ało pro jek t .ustawy* w  spraw ie 
zm iany rozporządzenia Brezydonte. Rzeczypo
spolitej z d n ia  24 łisbdpwdia 1927 r. o ubezpie- 
czieniu pracow ników  umysłowych.

Rozporządzenie to z jednej s trony  przystoso
wanie ubezpieczenie pracow ników  umysłowych 
do nowych przepisów  ustawy 'scaleniowej, z 
drug iej zaś wjprowladża szereg zm ian, opartych 
na «z©iśc.iloletniem dośw iadczeniu w  zakresie 
tego ubezpieczenia.

W spraw ie nstro ju  giełd. Izby przemysłowo- 
handlow e na teren ie całego kraju- otrzym ały 
do zaopiniow ania pro jek t noweli rzm-ieniająicioj 
jwzepi-sy rozporządzenia -Prezydenta Rzeczy- 
postpcjitej w  spraw ie ustroj-u. giełd.

P ro jek t rządow y -ma n a  celu uspraw nienie 
działalności giełd i ułatw ienie szerszego -wyko
rzystan ia inatyitiuicjii giełdowych -sądów rozjem 
czych. Sprecyzowanie s-tanow-iiska sfe r gospo
darczych w  spraw ie tego -projektu nastąp i w 
najbliższym  c-zasie.

Zam ówienia n a  polskie konie. Organizacje 
rolnicze otrzym ały ostatn io  szereg propozycyj 
z R-osji Sowieckiej, Jugoslaw ji i Bułgarji w 
Sprawie dcstarczenia pewnej ilości koni za
rów no reproduktorów  ogierów, -jak i fclaczy- 
m atek  oraiz koni -roboczych. -W zw iązku z lean, 
-przedstawiciele firm  importowych ty ch  k ra 
jów, poczynili na terenie -pow. radom skiego 
i -piotrkowskiego szereg -zamówień -w w ięk
szych gospodarstw ach -rolnych.

Organizacja udziału firm  polskich w  ta r
gach zagranicznych. Z polecenia m in is tra  
-przemysłu i -handlu P aństw ow y Insty tu t Eks
portow y .podejmuje prace -nad skoordynow a
niem w ystąpień naszych na zagranicznych 
targach handlcwycli. U stalony będzie ogólny 
p lan  targów , w  których  P olska brać będzie u- 
dzial, przyczem nastąp i podział pracy w tym 
zakresie między zainteresowanemi- insty tucja
mi. W  -ten sposób osiągnięto być m ogą -poważ
n e  udogodnienia d la  firm  eksportujących, z 
drugiej -zaś s trony  nastąp ić w inno obniżenie 
kosztów -udziału w- poszczególnych im prezach. 
Akcję om ówioną prow adzić będzie Państw ow y 
Insty tu t Eksportow y w ścislem porozumieniu 
z sam orządem  gospodarczym i  organizacjam i 
gospodarczemu

ZAGRANICA.
Podatek od nożyków do golenia w  Czecho

słowacji. Związek fryzjerów przedłożył m ini
sterstw u  hand lu  -wniosek w  spraw ie opodatko
w a n ia  nożyków do golenia. W nioskodaw cy o- 
bliczają, że dochód roczny sk arb u  państw a w y
nosiłby od  4% do  9 mil jonów’ kor.

Zbiory tytoniu w Czechosłowacji. Zbic-ry -ty
toniu  w  Czechosłowacji zostały w  tych  dniach 
ukończone. Są one oceniane korzystnie zarów 
no co do ilości, jak  i co do jakości, przedsta
w ia ją  się jednak gorzej, aniżeli w- rekordowym 
roku 1932. Podczas gdy w  roku poprzednim 
generalna dy rekcja czeskoslowackiego mono
polu tytoniow ego zapłaciła  producentom  ty

mułowanym. Ustawodawca chroni z jednej 
'stix>ny p raw a nabyte za rządów’ daw nej usta-- 
iwy, i pogłębia w- ten sposób zaufanie obyw-a- 
I teli do stałości przepisów i stosunków  praw 
nych, a  to. przez w ykluczenie mocy wstecznej 

: nowego kodeksu zobowiązań — z d rugiej znów 
strony zapewnia, by okres stosow ania dwóch 
ustaw, nowej i starej, n ie  trwał zbyt długo, 
wydając w tym  celu szeireg stosownych prze
pisów.

Bogato przykładam i konkretnym i przeplata
ny wykład wywołał żywe zainteresow anie 
wśród licznie zg-romadzó-nych przedstawicieli 
sfer prawniczych krakowskich-, k tóre nagrodzi
ły w nikliw e wywody prof. Gw iazdomorskiego 
-rzęsistymi oklaskam i. — W  dyskusji, jaka w y
w iązała się po odczycie zabierali- głos: prof. 
Gołąb, dr. L. Oberlaende-r i dr. W. Steinberg. 
Z przedstawicieli władz zanotować należy pre
zesów: d ra  Winda-kiewicza, dra Steina i d ra  
Rowińskiego, dalej p rokuratora sądu w ojsko
wego Guntera; naczelników M agistratu: dra 
R einera i i-nż. K łeczka oraz sekretarza gen. 
Towarzystwa d ra  Robacjtewskiego.

ton iu  z a  17 -m-ilj1. kg. dostarczonego surow ca 
blisko 80 mi-lj. koron czeskich, to  w  tym roku 
monopol o trzym a ty lko  12 do 13 milj. kg. i za
płaci 65 milj. k. cz.

Zniżka urodzin we W łoszech. W  ciągu 
■pierwiszych 10 m iesięcy rb. ilość urodzin we 
Włoszech w ynosiła 824.756, czyli o 11.532 
m niej, niż w  tym  sam ym  okresie 1932 r. Ilość 
zgonów w’ ty m  sam ym  okresie -wyniosła 
468.884, czyli o  42.092 mniej1 niż -w r. ub. P rz y -; 
ro st na tu ra lny  ludności w ciągu pierwszych 
10 m iesięcy br. wynosił 8.5 pro  mille, t. j. i 
355.872 osoby.

K onwersja pożyczek dolarow ych w  F in lan 
dii. Rząd -zgłosił do  parlam en tu  p ro jek t u s ta 
wy o pełnom ocnictw ach, upow ażniających do 
konw ersji wjis-ckoprocentowych. pożyczek do 
larow ych. Nowe pap ie ry  miałyby cpiewać na 
m arki fińskie, lub jedną z w alu t europejskich 
(funt angielski). -

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 28 listopada 1933.

Dziś notow ano aa 103 kg. parytet, wagon W arszawa,
w handlu hurtowym, ładunkach w agonow ych: — żyto 
jednolite 14-26 — *4-75, żyte zbierane — —, pszenica 
jednolita 20’75—21 25, pszenica zbierana 2-) 00 *2 -50 
owies jednolity  13-75—1490, owies zbierany 13*25—18*50, 
jęczmień n a  kaszę 13’50—l-t’00, jęczmień brow  1 500— 
15-5 ’, groch polny 22-00—24f)0, groch V ictoria 26-00 — 
30-00 wyka 14-00—15-00, peluszka 13-00—14-00, rzepak 
zimowy 4.1-00—42 00, rzepik lim owy 38-00—40 00, rzepik 
letni 39-00—41-00, siemię lniane 89 0 —40-00, koniczyna 
czerw ona surow a 140 00—160-00, koniczyna czerwona 
prim a 180-00 -  200-00 koniczynabiałi surow a70 00—K 0 00, 
koniczyna b ia ła  prim a 90 00 — 110-00. ziemniaki jadalne 
3-50—8-70, seradela 11-00—12-00, mak niebipski 60-00— 
67-00, m ęka gat. 1-szy .L uksusow a- 36-00—42-00, mąka 
pszenna gat. 1-szy 65%  32 00—36 00, mąka pszenna gat. 
2-gi po .L uksusow ej. 28-00-82-00, m ąka pszenna gat. 
3  ci .Pośrednia*  17 00—25-00, mąka żytnia pytlowana 
gat. 1-szy 24 00—2b-00, mąka żytnia sitkowa i razowa 
18-00— 19-00, otręby pszenne 9-75 — 10 25, o tręby żytnie 
9‘2&—>-75, kuchy lniane 18-60— 19 00, kuchy rzepakowe 
14*50—15 00, kuchy słonecznikowe 19 00—19-50, śrut Soja 
23-00—24-00.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w , 28 listopada 1933 r. 

Pszenica dw orska czerw  stand. 2 P 9 0 —22 7 6 , pszenica 
b iała stand . 21 50—21-75. pszenica targ, stand. 21 00—2125, 
żyto dworskie stand. 15-25— 16 50, targowe stand. 16-00 — 
15-26, owies dw orski stand. 18 25—13-76. targow y ’stand.
12- 25—12-75, jęczmień brow arn. 15-26—15 50, jęczmicńjna 
krupy dworski 00 00—OObO, jęczmień targ. 13-50— 14 00, ku- 
kurudza k raj. 00 0 •- 00’00, kuzurudza cinquantino [rum. 
O i-OO—00-00, groch V iktoria pozn 29 00— 32 00, półwikto- 
rja małop- 00 00—00 00, zwykły jadalny  26 0 '—28 00, pol
ny pastew ny 00-00—00-00, do siewu 00-00—00.00, peluszka 
ŁO-OC—00-40, fasola cukrow a b ia ła  (Jasiek) 44 Oi— 48 Oi 
b iała zw 25 00—26-00, b iuła klockowa 27 00—28 0 b iała 
dłuea 29 00—31-00. W acbtel 22 00—24-00, bohik pastewny
13- 00—14-00 łubin żółty 9- 5—10 '2 ', łubin niebieski
9-00 — 9 50. makuchy rzepakowe 16-60— 16 00, lniane 
20 60—20-60, so ja  śrót 46%  25-00 2 -00 35%  słonecz. 
śrót x trahow any m ielony 20 00 20 50 siano słodkie
7-00—7-50- średnie 5-90—6-00, kw aśne 0 00—0 00, koni
czyna pastew na 7-5 > — 8-50, słom a długa 8 75 4-25,
mierzw a luzem 3’60—8-75, p rasow ana 3-75 4’00. fze .ak  
zimowy z workiem 44 00—46-00, rzepik czyszczony słodki 
45 0—4700, mak niebieski z workiem 60 00— 6490, 
szary 00-00 — 0090 , kminek czyszczony k raj. 201)00— 
206-00, koniczynę surow a czerw. 165 00— 13^-00. Esparseta 
23-00—24 00, ziemniaki stołowe 4-75—6 00, m ąka j^zenna 
okr. krak.: grysik pszenny 42 00—43 Oi). grysikow a 38 09 - 
39 00, 45%  38 00—39-00, 80%  poznańska 33-00—34-00, 
mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0 —65%  24-26—24-60, 
II. gat. sitkowa po 33%  18 00—1990, razow a 200 0 —2190, 
sitkowa po 66%  0000—0 090, m ąka żytnia okr. po
znańskiego I. gat. 65%  24-25—24-50, razów ka graham  
pszenny 30 60—3190, otręby żytnie 9 9 0 —9 60, pszenne 
9-50 — 9 9 0 , mąka czerw ona z workiem 11 00 — 11-50, 
pęcak fabryczny z w orkiem 25-00—26-60, chłopski bez 
worka 22 00—23*00, siekanka jęczm. fabryczna z workiem 
25-60—26-60, chłopska bez w orka 2290  —2390, kasza 
jag lana  fabryczna 3 8 9 0 —40-00, chłopska 30 00—82*00 
kasza la tarczana  cała  49 00—60 00, ła m an a  46 00—47-00.

Tendencja- spokojna, dowozy bardzo małe

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  27 lis topada 1933 r. 

Geny o rien tacy jne: •
Żyto 14-50—14-76, pszenica now a zdatna  do przemiału

18- 26—18-76, jęczmień brow arow y 14-76—15-60. jęczmień 
695 g/1 13-26-^13-60, jęczmień 675 g/1 12-75—1390, owies 
13-00—13 25, mąka żyto" 65%  wł. work, 20-75—21-O , mąka 
pszenna 65%  wł. worka 29 50—31*50, otręby żytnie 10 26— 
10-76, pszenne 9‘ 0 —1099. pszenne (grube) 10 50—1100, 
rzepak zimowy 39 00—4' 9 0 , rzepik zimowy 00-00 — 00-00, 
gorczyca 3590—3790, w yka latow a 1699—1690, peluszka 
14 50—16-50, groeb V iktorja 2100  — 2390, groch Folgera 
2190—28 09. seradela 13 50—15-60, koniczyna czerwona 
170-00—220-00, koniczyna b iała 809 0 — 1209), koniczyna 
żółta odtłuszcz. 909 0 —11090, ziemniaki jadalne4-25—4 60, 
ziemniaki fabr. za kilo —-21, makuch lniany 1990— 
20 00, makuch rzepak. 16 00—16 50, makuch słonec.rn. 18-60—
19- ćiO, śru t Soja 2 390—23*60, mak niebieski 6390  —5790. 

Ogólne usposobienie spokojne.

To B OWO.
Na s ta c ji kole i sow ieck ie j.

(Z moskiewskiej* „Prawdy**.)

1.
Śrcdniteh rozm iarów  sta c ja  ko lejow a p a  U ralu— 

^ ’■'.eaicliiot.-urje. Jest l a  i depo, ład u ją  s ię  towary, 
fo rm ują  s ię  .mitęszane. pociągi'. W sześciiu łcllome-. 
trach  od tstacji leży -mlxisteczko te jże  nawwy.

M ało czam różinii się WLercho.tini-je od' setek .in
nych stocyj kolejbwych. Niiepcrządnće rczrzaiccne 
szare, drawn-iane dem y, penad klóremiii r.ćby . d ra 
pacz chm ur" uincsi- się wieżą, riiśnień. Po. śm cj.i 
swobodnie włóczą się ki-owy t  kozy.

Romek. K0.I0 starego  mtigozynu sześcłu ludni' p ró 
bu je  ąx>ru®z.yć wagom towarowy. Popychają pleca
m i, w siaw fa ją  do  k ó ł ipa’1© direwindawe, d o d a ją  so
bie odw agi pokj'7j)1kuijąc. Nic ]x>tem. Wagon steń', 
jak  zaklęty.

— Ażebyś iprzepadl! — wola, starszy . — Sil już 
niema.... Zam ęczyliśm y się.

Ludnie s'hda.ją odfpoćz-ywaó. żeby po  pólgcdsin- 
r c j  pirzenwie znowu rozpocząć sw ą robotę bez
myślną. ' .

Na poroni1? obrzucają  się iklótliiwemii słow am i 
maszyniiisia pociągu z dyżurnym, stacyjnym # Sk.oni'- 
bi'r.O'Wam.y pociąg gotów je st do odejścia, lecz m a- 
szymista mi© chce prow adzić „skombino-wanego *, 
im ma jednej z w s tęp n y ch  atacyj trzeba' będziie, od
czepiać .wagony, a  to  powiększa, robotę. O wiele 

! wygódinńieijlszą jest m arsz ru ta  bezpośredniego polą- 
czemiia.

— Ni© pojatlę! — w ola m aszynista. — ja  il ta k  
za.Biedz:«lem  się  u  was. iPora do  domu.

— Łżeea, pojedizieszi!... — mdstajo dj-żurny. — K a
żą — spełniaj!...

— T v  swojej bobie rozkazuj, a le  niie mnie!...
Niedaleko od diwfonca kolejowego* na ganeczku 

■siedze naczelnik s'jucji. Czyści, buty. Szybko peru1- 
szil s :ę. -w jego ręk u  szczotka lif błyszczy s ię  chole
w a butti, cdb.idjąc, je'k w  lu strze  radiosny u- 
śniieeh riaczeln.ika.

Pom ocnik ńiaeae linnika tok  że je s t  za jęt y „pit ną** 
sp raw ą: —. przygotowuje, suę do  pctowainra. n a  g łu 
szce. Wysokó' podirauaijąc czapkę, strze ta  do n iej 
iw locie. GlóŚmem echem rozlegają się w ystrzaty  
.wśród budynków  stacyjnych, płoszą się kozy i  u- 
cickają, zadarłszy egeiny krowy.

Przychcdeń pociąg osobowy.
Dyżunny, poleciwsBj- pełnienie -swoich obowiąz

ków stróżowi, od sygnałów, szybko ctwfieua fryzjier- 
n.ię i  zaczyna s trżyć  ii golić iimsażcrów. Spieszy się, 
w,-i'ai ijxicje:ntów p ian ą  niydloiną .i. cicho z  .jioczu- 
ciem swej wiiir.y pyta:

— Czy n ie  dokuczam?...
Południe. W  stacy jnej stołówce mas®yn.iścii po 

ciągowi wtrzymiują n a  drogę chteb. Zamaszyśc i? 
p racuje  dyżurująca. roBdaiwczyni. Z ręczne k ra ;e  
chleb, szybko nzucai go  na- w agę ii .podsuwa' maszy
nistami. M aszynista podejrzliw ie waży chleb r.a 
dlom.Ł i ni© mówiiąc. an i słow a ru sza  do staicyjne- 
go bułeku.

— W ygląda ma to, że .znowu oszukał i — mówi' do 
bufetowaj, RetKi go na  wagę.

Bufetowo, waży chleb i okaizuje .się. że zani ast 
urzędowych 800 je s t tylko 650 giraniów. Po chwili' 
zjawia pi.ę jeszcze dw óch maszyr.fstów- ii trzech 
kondukterćw . Ich także oszukano rn  wwlz.o. W szy
scy wmatCorą do stołów ki, spisuje s ię  akit, zapisuęa 
p.i.ę o temi dó księgi' rażodeń...

S tra ta  czasu! Tej księgi, n ik t nie- czyt-i.
Korzystając z. obiadowej .pnzerwy w skakuje  do 

dom u ślusarz. Obiecano mu już otldaw na w stawić 
szyby  do ok ien  iii popnaiwiić dirzwti.

— No cóż?... Byli?... — w ola od progu, do żony.
— Jak ie  tan r „byli"! Niosą- n ik t .nie pokazał.
•Przez okna wilatuje chlodiny wicher. Zaklejone

papierem  ranny — k iepska  to  cbitona. Dach zacie
ka... Ściany w  ziemię -włażą...

B araków  w  W ierchoturju  n ie  ireniontowiuiia od 
1905 roku.

Wieczór.
O kna budynków  m rzą hlądem , cliudem świan-lem. 

Skoficzyhi. «w'ą robotę dzienna, -zmiana. P.i-acown i- 
cy stacy jn i zb ierają  kię w  brudnej, przeżartej dy
nie, m  t.ytuniowym izińe dyżurnego, a'by_poptxteo-. 
w ać ję-żyikiem, dowiedzieć się o  stacyjnych ,ąwwi- 
nacli", pt3ptotkoiw|a&..

■Wierchotiui-jo s ta c ja  leśna. Idą przez n ią  pocią
gi z  ru d ą  i wręgiem d o  ,Nadieżd imska i -wracają z po
wrotem do- ŚwtiendioiwSkd, da M agnitnej z metalem, 
i  d.rz.ewieim.

Stacyjne re lsy  garb ią  się, falujii... Masz.yniStów, 
k tó rzy  pixńvcidźą po n ich pociągi-, nazyw ają „nie
śm iertelnym  i".

Oto podszedł d o  sem aforu .pociąg. Maszynisto' 
zwolnili biegu -h n ie  bacząc na  to. pociąg zaczyna 
skajkać i  rzucać się. ja k  gwarj-o-wany. Relsy poru
sza ją  się  pod parowozem , jak. liche .mostki! n a  wo
dzie. Naprzeciw biegną etróż© od stnzaleik i TobaiŁ- 
nicy* łączący w ag o n y  krzycząc jednym  głosem:

— Stój iprzeklęły!- s tó j, bo upodniesz!...
(Przed rok iem  tzaczęlo -budować n a  stacjii to r  n o 

wy. T rzeba było ułożyć wiszyalkiego, tylko 700 m e
trów; lecz- służba drago wy, n ie  spieszy się.

— Będziecie jeszcze, mfieli czas... Nie n a  mag-i- 
stj-alii'-'wszak stoic:©...

A w  międzyczas:© kaleczą się wagony, rozb ija ją  
paroiwoiży, zdarzają  się. (zakorkowania ruchui

Ongi WSerchioturskii© deipo posiadało  wszystko-, 
co p o trze to  dial rem ontu paroącozówt Lecz przejeż
dżał kiedyś tędy  naczelnik ruich-u i- jediuem pocią
gnięciem  p ió ra  zniszczył -depo. 'W arsztaty iii in stru 

m enty gdziids powywolono w depo przerobili na 
szopę na-nawr.es. Nredaiwno o tw arto  znowu -depo. a)e* 
go -n ie  'zinomtowąiRO. Nie. m a  ta m  dziś dni' in s tru 
m entów, a n i  częśoii zapasowych, an i •matćnjalów. 
PetrooTOzy ta ta  się ejtosobęm — doanewy-m.

Jest w- Muei-choturju .i- p a rty jn e  „j-iezejka" (g-niaz-'' 
do), je s t kom itet miejscowy, s ą  komsoinolcy — 
słowem  wtśzyTStko, oby  organizować życie jak  na le 
ży, w ysuszać -.btoto otiywatel-s-zczyzny ", wychowy
wać (nowych India# pracow ać uczciiwie i. żyć k u ltu 
ralnie.

Ale i. partjaczeijki- i- koinscniolcy p racu ją  również- 
,po wierchóturjońsiku. _ ,

W ielu z  wńercltotuj-jońsikŁch kemunóstów różni' 
s ię  od ••obywateli -i: -kutoków* tylko- tem, że n o  ^ą 
w  kieszeni' bile ty  .partyjne. A nie,którzy z nich da ją  
żywy przykład  legejdostiwa, i-, rozkładu.

Oto znamy p ijak  Bondarew. P ije en i, psuje pa
rowozy już od  la t 'wiel u, lecz n ie  przeszkadza m u 
to chodzić w  szatach kom unisty.

P ijak  'Perszakcw', słynący daleko; poza o-brębem 
s ta c ji — także komuniiteiai.

Na oczach k ieru jącego  sto łów ką k o m u n is ty  Bu- 
buszkiiro. służba stołówki: systematyczni© o k rad a  
robotników, -niedaważa-jąc c h le ta  i  n ie  dlodojąc 
tlU-SZCZUl

Na skargi, robotników, że ich k a rm ią  b ru d n ą  zu 
p ą  Babuszkiii, z zim ną krw ią  odpow iada:

— Wlnine są  kotły. Czyż mani, na  iniei nak ładać  
kary?... Nałożyłbym, a le  jM-zecie cne nie. ma.ją 
czucia.... Pd . P.

Co zostało w Niemczech zabronione
INRniilsterst.wia o.śwaaty ,wt Niemczech cgłcsilo rtslę 

49 rozmoiitych fabrykatów', k tórych n ie  w olno  
spnzediawać a n i puszczać w  obieg -ze względu ra! 
icli charak te r i w ykonanie, k tó re  m.ogą s:ę przy
czynić -do obniżenia pojęcia sym bolów państw o
wych -w oczach ąbywtailela- III Rzeszy.

Do lićgby tak ich  przedm iotów  wJąraonra z'-.-' Mly 
między nurteimii.: podsławkii do jad-lcspi-su w forin.e 
swastyk h, fotograf je ze -swastyką, pullow cry ze 
sw astyką, fartu szk i ze sw astyką, i z .wyszyte-m h a 
słem  „Hei-l lllfle-r", szelk i z wyszytą sw astyką, la.:-- ■ 
.ty 'ipoczitotwe. z wydruk cw anym  wi:-?irszy.k::em. „I-uh; 
re r 'l  wi którym litery  początkowe kftżdęco -wira-sm 
czytane od  góry do dołu- tw orzą natz.w-.ieko- ka-.ncle- 
rt.a'. dalej- grz.ebiemii? drewniaute z wymalętwa.ną t:-:t 
n ich  ewntstyką, lu ste rka  kieszonkow a że- siwuu'.jką 
i z  hasłem  „Heli H itler", etc. etc.

— Osobliwy rekord. ' -? — ' ' "  "  Der ■ hy
Seh warze z M -.wa-i - • . .! /  .\y a/.i r  -
zi.-ltaty w  tt-j-zhk- w..:- u >v '• 1 t. -rzyriy.
co  ozmacza — ja k  -w-ridizarJo — s>ŁczęeCMę T a 'e . t  r 
zi-ę--': -.'ć m alej Dorotki pberó i : -
dmej godzi 11 > i.- . / -- ' I- 'A ;_(•>*•»'
ijiwlczais ikonktuKU, w  k.fórjiii h • -*o itdiz •i-l ^ . 'k a 
naście osób. K onkurs szukania: odbył caę n a  w jel- r 
kich łąkach cbsianycłi koni-Czymą. W tym. sam ym  • . 
czaste-.zti.ailaiz.la: jednak  Dorotka ;,?.~zcze 54 |»*ęc*.V(z dT  
listnych koniczyn, co -wedle w ierzeń ludc-w y c a  
przynns*' nieszczęść, e t  oraiz 26 szieśc .cl.t= inych. k tó 
re zw iastu ją  jakoby  zgon.

— Jak  schudnąć przy pomocy hypnozy? Dwaj 
profesorzy przy  uai'iwvi-syteicie w  Al a-m.', (Pl-cy '-i 
U. S. A.). Iki-tten i S’wAste-r, ,w-prawnd»ii!i: mte-tfedę 
hypniotyzaw ann p rzy  -k.uiacjit cdtłuszcrzsrjącej-. — 
Zdaniem profesorów  wx-stnreza wprow adzić peu 
c i‘--;.,-'i- w  trains i z c .s m - w ; ić  m u w  tym  - 
ib-zkar.: „'Przasćań jadać .tłuste potrawy!". Pacjen t 
poczu-je -wut-ręt dto potraw- tego l-.dzaju. a. nbsbyiuert- 
c ja  w  ty m  k ie ru n k u  w p ły n ie  doćait-nóo-T.a. wyrok

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy porku sosnowym, blisko łazienek 1 

Pokoje słoneczne, jasne. P
W ykwintna kuchnia. E

Informacje na miejscu P
lub w  W arszaw ie, P

(211-1—) teł. 290-18t p

F „FROTERKA*

_ szkaniach prywatnych. -  
V Ceny nadzwyczaj konkurencyjne. Jf

(309-1-6)

3 M f .
tel. 696-50.

Froterowanie, wiórkowanie, za
ciąganie p ó d łó g , opatrywanie 
okienna zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, oraz okien w mie

szkaniach prywatnych.
Ceny nadzwyczaj konkurencyjne. 

(309-1-6)

W s p raw ie  przyw ozu ro ln iczego .
- II.
Analizują-c nas-z handel zagraniczny w  za

kresie artykułów  rolniczych, o-ddawna już 
zwrócono uw agę, że -od pewnego czasu stosun
k i w  tej m ierze układają się w sposób dla nas 
wysoco niekorzystny. Polega to nietyle na 
tem, że wywóz nasz s ta le  spadas ale przede- 
wszystkiem n a  tem, że w zrasta przywóz, i to 
w zakresie naw et takich artykułów , których 
produkcja w  k ra ju  jest znaczna i których rol
nictwo nio jest w  stan ie sprzedać częstokroć 
po -cenach, choćby pokryw ających własne kosz
ty. Nie trzeba dodaw ać, że d la Polski, jako 
k ra ju  przedewszystkiem rolniczego, jes t to zja
wisko wysoce .niepożądane, a d la rolnictw a 
w ręcz kom prom itujące. W  chwili obecnej, 
wszystkie prawie kra je , naw et takie, jak A11- 
glja, F rancja i t. p., k tóre d o tą d . uchodziły za 
notorycznie importujące, czynią w ielkie wy
siłk i podniesienia w łasnej produkcji, a  au ta r- 
ch ja  jes t dziś hasłem  nietyłko modnem, ale 
WT-ęcz podzielanem. przez najszersze w-arstwy 
ludności, dającem  bardzo poważne wyniki.

W  tych w arunkach dziwnem się wydać mo
że, żo w zrasta przywóz tak ich  artykułów , jak 
jab łka i  gruszki, cebula i  kapusta, skóry, -weł
na i  len, nasiona oleiste i  tłuszcze, a nawet 
zboża. W szak n ie chodzi tu  o. jak ieś artykuły  
strefy  egzotycznej, k tóre u nas -udawać się nie 
m ogą, lecz o  produkty, które wytwarzamy sa
mi i n a  trudność zbytu -których ciągle rolnic
tw o narzeka.

Jest to spj-ąwa pierwszorzędnej doniosłości 
nietyłko ze względu n a  nasz  bilans handlowy, 
bynajm niej n ie m aloważny d la  k ra ju  dłużni- 
czego, ile zo -stanowiska konsum eji krajbw ej.

Jasn ą  bowiem jes t rzeczą, że konsum eję tę 
szacować należy nietyłko ilością produktów, 
nabytych od producenta-rolnika, ale też ilo
ścią sprow adzaną z zagranicy. Innem i słowy 
mówiąc, konsum eja W ewnętrzna jes t w  rze
czywistości znacznie wyższa, aniżeliby to  wy
nikało ze zbytu artykułów  rolniczych, doko
nanego przez satno rolnictwo.

Rzecz zatem  jest godna zastanowienia, po
nieważ rynek wewnętrzny jes l rynkiem  n a j
ważniejszym, najm niej -zawodnym, ile że lu
dność u nas z każdym  rokiem  w zrasta prawie 
o  500 tys. osób, poza-tein 'konsumeja krajow a 
nie jest narażona na ograniczenia i trudności, 
czynione przez -kraje .inne, jak  się to dzieje 
w zakresie wywozu zagranicznego. Jednem  sło
wem produkcja rolnicza m usi być, nie zapo
m inając o  w ym aganiach rynków zagranicz
nych, nastaw iona w wysokim  stopniu na ryn
ki krajow e i ich wym agania.

Aby opanować rynek  wewnętrzny, rolnictw o 
oczywiście m usi przedewszystkiem wie,dzieć, 
jakie są jego w ym agania zarówno pod wzglę
dem ilości, jak i jakości. Tym sposobem na 
pierwszy plan w ysuw a się konieczność posia
d an ia  pewnych danych liczbowych, których 
nam  brak zupełnie. Nie wiem y dokładnie, ja 
kich artykułów  i w jakiej ilości rynek kra jo
wy potrzebuje, a więc jak ie rośliny rolnik wi
nien pro:iukc.wać w większej ilości; a jakie- 
hądź całkiem usunąć, bądź ograniczyć pod 
względem przestrzeni uprawnej. Dokonać tę
go może i powinno samo rolniciwo. d la prze
mysłowca bowiem obojętną jest rzeczą, gdzie 
niezbędny mu surowiec m a nabyć, — na m iej
scu, czy leż zagranicą. O ile nie znajdzie go 
pod ręką, na rynku krajow ym, oczywiście 
zwróci się/zagranicę . jNa to  żadne narzekania 
n ie pomogli.

W yd.i POL. POWSZ: SP. W fD . „Czasu*1 w  Kr.'1 ko wio, pod zarządom Laopol

Drugą rzeczą, k tó rą  rów nież rolnictw o sa-mo 
m-usj przeprowadzić w swej produkcji, jest do
stosowanie się .do wymagań rynku -pod wzglę
dem jakości towaru. Obecnie każdy hodowca 
trzody chlewnej wie, że o  ile jego tow ar m a 
być sprzedany na rynku  angielskim , t-o musi 
ten tow ar być takim , jakiego rynek ten -po
szukuje. Nikogo to  już dzisiaj nie dziwi, a  jak 
się okazało,' po przezwyciężeniu pewnych- tru 
dności w fazie początkowej, nie jest to -znów 
tak trudne. Podobnie m usi być i z rynkiem  
krajowym. Jeżeli .przemysłowiec staw ia -jakieś 
w ym agania, to .bynajmniej nao dlatego, że to 
jest jego fantazją, ale  że tego w ym aga jego 
przedsiębiorstwo. Niedośe na tem, tow ar -musi 
być zarówno taki, aby odpowiadał wym aga
niom konsum enta, ale  -ponadto tenże konsu
m ent m usi wiedzieć, gdzie tego tow aru  m a 
szukać.

W iąże się to ściśle ze spraw ą regjonalizm u 
produkcji .rolniczej.' z produkow aniem  nie 
wszystkiego potrochu, choćby naw et lichej 
wartości, lecz z nastawieniem, jej n a  pewne 
tylko artyku ły  główne, trak tu jąc  inne jako 
drugorzędne, w yłącznie prawdę na w łasne po
trzeby gospodarstw a produkowane. U łatw i to 
nietyłko sam ą produkcję, ale i  jej standary
zację, bez k tórej praw idłow a obsługa konsu
m enta, zw łaszcza przemysłu, jest wręcz nie
możliwa. Producenci luu narzekają np. na 
brak odbiorców, ale żaden z nich n ie zwraca 
uwagi, że rolnik upraw ia m nóstw o odm ian i 
na rynek wywozi słomę, nie dbając całkowi
cie o  jej jakość. Tymczasem przemysł ma w 
tej m ierze bardzo ściśle sprecyzowane w ym a
gania pod względem włókna w postaci lnu cze
sanego, a nio znajdiijąc go n i  rynku kra jo
wym, zw raca się do zagranicy.

tPozalem rolniciwo musi uregulować podaż.

aby n ic  zachodziły tego rodzaju w ypadki n ie
pożądane, że produk t polski, sprzedany zagra
nicę w- okresie nadm iernej podaży po niskiej 
cenie, w raca następnie zpowrotem po wysokiej 
cenie bądź w  stan ie nieznacznie przerobionym, 
bądź całkiem niezmieniony. Łączy się to  ściśle 
ze spraw ą organizacji samego rolnictw a, tyle- 
kroć już trazy om awianej, ale bez której- sp ra 
w y tej uregulować nie m ożna. Jes t to zagad
nienie u nas niezm iernie -trudne, głównie ze 
względu na ogrom ne rozproszkowanie w arszta
tów rolniczych, zw łaszcza włościańskich, ale 
trzeba ciągle rolnictw u powtairzać, że bez tej 
organizacji będzie ono skazane na laskę i nie
łaskę zbytniego pośrednictwa.

N iem cy w  z w ie rc ia d le  M oskw y.
P rasa  m oskiew ska w  ostatnim  czasie z  wiel

ką uw agą śledzi rozwój w ypadków  w  Niem 
czech i s ta ra  się objaśnić, jak ie rząd niemiecki 
m a plany -na przyszłość. W  Moskwie n ie wie
rz ą  w  zapew nienia pokojowe rząd u  -niemiec
kiego, chociaż kierow nicy dzisiejszej polityki 
niem ieckiej bezustannie zapew niają o  pokojo
wych zam iarach Niemiec. P ra sa  sowiecka za
znacza, że współcześni -politycy niemieccy i  
czynniki państw ow e ..posługują się  w  polityce 
zagranicznej tem i sam em i metodami, co przed
w ojenny im perjalizm  niemiecki. K ierują się. oni 
hasłem : „D rang nach Osten". jak  również za
sadą opanow ania basenu naddunajskiego i roz
szerzenia swych wpływów- na -bliski wschód. 
Stąd też j>owstal „Ukraiński plan Rosenberga**, 
jak  również plan A nschlussu z A ustrją. Aby 
plany te mogły być zrealizowane,. Niemcy ob
srają ' przy swem żądaniu zbrojenia, chcąc wy
tworzyć silną, potężną silę  zbrojną. Tem obja
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śnić należy dążenia niemieckie do rów noupra
w nienia w’ zbrojeniach, a z drugiej -strony u sil
no s taran ia  w  k ierunku  przystosow ania 'nie
mieckiego przem ysłu do  celów' wojennych.

W  Rosji sowieckiej baczną zwłaszcza uwagę 
zwraca się n a  przygotowania, zm ierzające do 
m ilitaryzacji przem ysłu niem ieckiego i wytwo
rzenia warunków- d la  rolniczej niezależności 
państwa. Zdaniem sowieckich czynników- poli
tycznych w  Niemczech współczesnych ak ty w 
ność -podczas wojny św-iatowej i zdolność opo
ru  podryw ana była m ocno brakiem  żywności. 
Niemcy dlatego s ta ra ją  się znaleźć sposób, jak 
by powiększyć w-ydajność rolnictw a do tego 
stopnia, aby państw o mogłoby -być pod tym  
w zględem sam owystarczalne, gdyby zostało izo
lowane.

W Moskwie rów nież podkreśla się, że ostat
nie dane statystyczne m ówią o  w zroście pro 
dukcji żelaza lanego, sta li i metali, k tó ry  to 
w zrost w- porów naniu z rokiem  ubiegłym wy
nosi 50 proc., podczas gdy -produkcja w  innych 
gałęziach przem ysłu, np. wyrób m aszyn pozo- 
staje  n a  tym  sam ym  -pozjomie. Równocześnie 
w zrasta dowóz m etali z zagranicy. Z  tego w y
nika, że Niemcy grom adzą zapasy -metali d la 
celów w-ojennych, -bowiem przemysł niewojen- 
ny n ie w ym aga powiększenia tychże zapasów.

Niemcy -przygotowują się do w ojny — tak ie 
jes t zdanie sowieckich publicystów, obserw u
jących w ypadki w Niemczech.

 Sl. Offr.

Biuro Bobińskiej
giclka — w ychowawczyni. I-i-cbianka — szycie, 5-le- 
tnie świadectwo, (426)

Bezrobotny
Sienna 69. 14.

zecer ręczny poleca się. Włady
sław  D zialak ,. W arszawa, ulica

(425)
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